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Zanlcpohotcnlc o 10$ 
..Douglasa wzrasta

Fatalne warunki atmosieryczne  —  Ołi arna akcja ratownicza 
w Bułgarii  —  Prawdopodobnie samolot uległ katastrofie

Warszawa 26. 11. (A )  Taiemnica zaginię­
cia polskiego samolotu komunikacyjnego w  
górach Bułgarii nie jest jeszcze wyjaśniona. 
Z każdą chwilą wzrasta niepokój o los za­
łogi i  pasażerów samolotu. Wszelkie wiado­
mości o postępach akcji ratowniczej przeka­
zywane są natychmiast drogą radiową do Pol 
ski. N iestety jednak

ao godziny 12.80 w  południe nie na­
deszła żadna wiadomość, 

któraby rozwiązała zagadkę zaginięcia pols­
kiego „Douglasa”. Wszystkie nadchodzące 
wiadomości stwierdzają niezmiernie ofiarną 
współpracę w akcji ratowniczej nic tylko 
władz i oddziałów wojskowych bułgarskich 
i jugosłowiańskich, ale i miejscowej ludnoś­
ci, która niemal z narażeniem życia przeszu 
kuje zbocza Pirymu.

W  akcji oficjalnej bierze udział 2000 osób. 
Trudno jednak określić liczbę wolontariuszy

—  górali, którzy
z pełnylu poświęceniem na własną 

rękę prowadzą poszukiwania.
Wiadomości z Bułgarii stwierdzają dalej, że 
poszukiwania utrudnione są fatalnymi warun. 
kamf atmosferycznymi, nisko zwisającą mgią 
w  dolinach 01 az zamieciami śnieżnymi w  gó­
rach. Istnieje obawa, że opady śnieżne mogą 
nawet uniemożliwić odnalezienie rozbitego 
samolotu, o ile uległ on katastrofie.

Ostatnie wiadomości o samolocie są

bardzo niepokojące,

bo "iak donoszą z Bułgarii, w okolicy wsi K ri 
wa Reka okoliczni mieszkańcy usłyszeli moc 
ną detonację, która wskazywałaby na to, że 
samolot uległ katastrofie. Odgłosy te dysza 
no zaraz po przelocie samolotu.

.(Obszerny reportaż o locie palestyńs­
kim „Douglasa"’ zob. na str. 3-ciej.)

Nagroda i —  odznaczenia
V arszawa 26. 11. (A )  Dyrektor Polsko - 

Bułgarskiej Izby Handlowej i  przedstawiciel 
„Lotu ”  w  Sofii pan Zdrojewski przeznaczył 
dla znalazcy samolotu 15.000 lew.

W  międzyczasie do Warszawy nadeszło 
odznaczenie dla zaginionych pilotów polskicu 
od króla Bułgarskiego Borysa, za dostarcze­
nie samolotem, polskim wody z Joroanu do 
chrztu następcy tronu Bułgarii.

Start z jednogodzinnym 
opóźnieniem

Warszawa 26. 11.’ (A )  Z  powodu przecią­
gającej nad Polską śnieżycy, starty samolo­
tów dziś rano zostały opóźnione o godzinę. 
Wystartowały maszyny do Pragi (francus­
ka) oraz do Poznania, Krakowa i Lwowa. 
Frekwencja pasażerów normalna.

Parlamentarzu^ NalopolsW
za reformy ordynacji wyborcza] do Sejmu I Senatu

Uchwały posłów i senatorów w Rzeszowie
Warszawa, 26. 11. (A )  Jak się dowiadujemy, 

narada posłów i senatorów małopols. odbyta w 
ty cii dniach w Rzeszowie, doprowadziła do pod 
jęcia szeregu uchwał, które obudzć muszą w ca­
łym kraju żywe zainteresowanie. W  naradzie 
wzięio udział 32 posłów i senat. Pulaków ze 
wszystkich 4 województw Małopolski. Posło­
wie i senatorowie województwa krakowskiego 
przybyli w  komplecie, posłowie i senatorowie 
innych województw częściowo. Naradę zagaił 
wicemarszałek Sejmu Schaetzel, przewodniczył 
wicemarszałek Senatu Kwaśniewski, referaty 
Wygłosili posłowie dr. Duch i Ostafin.

Doniesienie niektórych pism, jakoby w  na­

radzie rzeszowskiej uczestniczył b. premier 
prof. Bartel

jest poprostu plotką.
W  naradzie wzięli udział wyłącznie posłowie 
i senatorowie. Ani b. premier Bartel ani przed­
stawiciele administracji państwowej nie byli 
na konferencję parlamentarzystów zaprosze­
ni, więc też i nie byli na naradzie obecni.

Zebrani w Rzeszowie parlamentarzyści ma­
łopolscy postanowili utrzymać na terenie Sej­
mu i Senatu łączność wszystkich 4 grup wo­
jewódzkich celem obrony szczególnych, intere­
sów południowego regionu państwa oraz pro­
wadzenia wspólnej akcji o realizację postula­

tów natury politycznej i gospodarczej.
Najważniejszym postulatem politycznym, 

uchwalonym w  Rzeszowie, jest
żądanie zmiany ordynacji wyborczej 
do Sejmu i Senatu w  duchu demokra­

tycznym.
Konferencja rzeszowska uznała, że obecna 

ordynacja wyborcza nie wytrzymała próby ży­
cia. Kompletny powrót do dawnej 5-przymiot- 
nikowej ordynacji uznano za niewskazany i 
wypowiedziano się za taką ordynacją wybor­
czą, któraby wykluczała polityczne rozprosz- 
kowanie społeczeństwa.

Jak się zdaje, posłowie małopolscy .wystąpią
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w  nadchodzącej sesji sejmowej
z gotowym projektem nowej ordynacji 

wyborczej.
Konferencja rzeszowska uchwaliła nadto po­

stulat wprowadzenia w Małopolscc samorządu 
wojewódzkiego oraz szereg postulatów natury 
gospodarczej. W  zakresie pilnych lob ó t publi­
cznych na terenie województwa krakowskiego 
uznano za konieczną budowę następujących li- 
nij kolejowych: Jasło —  Pilzno —  Dębica. 
Kraków — Myślenice —  Mszana Dolna, Stary 
Sącz —  Szczawnica, Czorsztyn —  Nowy Targ. 
Jako pilną potraktowano budowę szosy auto­
mobilowej Zakopane — Czorsztyn —  Szczaw­
nica —  Piwniczna —  Krynica. Wśród powzię­
tych uchwał gospodarczych wybitne miejsce 
zajmują postulaty, dotyczące sytuacji na wsi 
małopolskiej.

Płk. de la Rccque nie stracił
zaufania -  w szeregach własnej partii

Paiyż. 'Aj. 11. (A )  W  Lyonie rozpoczęły 
się W' czwartek oDrady drugiego z kolei O- 
gólno krajowego kongresu tran carskiej par­
tii społecznej. Ze względu na ostalnie proce 
sy polityczne, których głównym bohaterem 
był prezes tego stronnictwa płk. de la Roc- 
que, atakowany gwałtownie przez grupę fran 
cuskich działaczy naiodcwych z b. prem ie­
rem la rd ieu  na czele, obecne obrady fran­
cuskiej partii społecznej nabrały sepcjalne- 
go znaczenia. Od pierwszej chwili obrady te 
dają wyraz temu, że płk. de la hocque cie­
szy się w dalszym ciągu pełnym zaufaniem

członków francuskiej partii społecznej. —  
Przejawem  tego zaufania był m. in. wnio­
sek zgłoszony przez przedstawicieli szeregu 
organrzacyj prowincjonalnych partii o  na­
danie płk. de la Rocque godności dożywot­
niego prezesa partii. Pik. de la Rocque w  nio 
cnym przemówieniu odrzucił tę propozycję. 
Onrady kongresu mają się zakończyć w  nie 
d iie iP  przemówieniem pik. de la Rocąue — 
Który ma sprecyzować stosunek francuskiej 
partu społecznej do pozostałych parły j na­
rodowych.

Nowe zwycięstwo rządu Chautempsa
Paryż. 26. 11. (A ) Po  wznowieniu obrad 

Izby deputowanych wczoraj w ieczorem  — 
rząd zwrócił się do Izby z żądaniem niezwło 
cznej dyskusji nad projektem  ustawy, zmie­
rzającej do poprawy sytuacji urzędników o- 
raz emerytów.

Sprawozdawca generalny komisji finan»o 
wej przypomniał iż projekt ustawy przew i­
duje 1300 m ilionów franków dla urzędni­
ków  i emerytów, a 400 ml tonów dla emery­
tów wojennych. Rozszerzenie nowych zarzą 
dzeń na kolejarzy pociągnęłoby za sobą do­
datkowe wydatki 800 milionów. Sprawozda

wca komisji domagał się odrzucenia wszel­
kich poprawek i przyjęcia w  całości projek­
tów  rządowych.

W niosek o odroczenie obrad został odrzw 
eony 394 głosami przeciwko 183.

Prem ier Chautemps nalegał na glosowa­
nie, obejmujące całość projektu rządowego, 

Serol. socjalista, oświadczył, iż grupa je­
go przyłącza się do projektu rządowego. Po­
dobne oświadczenie czynd deput Elbel, prze 
wodniczący grupy radykałów socjalnych. — 
Komunista Duclos oświadcza, iż nie zgadza 
się z  polityką finansową rządu, ironizując iż

nie zwrócono się o poparcie jego grupy. W y  
w ody iwe kończy jednak oświadczeń nam 
że będzie głosował za projektam i ustaw.

Izba deputowanych przystąpiła do głoso­
wania nad całokształtem zgłoszonych ustaw.

Po  przemówieniu premiera Chautemps — 
który podkreślił konieczność utrzymania 
równowagi budżetowej, stawiając sprawą za 
ufania do rządu, projekty ustaw rządowych 

! w  sprawie polepszenia bytu funkcjonariuszy 
I ł  emerytów zostały przyjęte 521 głosami — 
(przeciwko 4.

M  * 1  •  i *  i  i  1 1 * 1 1„Gorgie. t
w Now ym  Jorku

Policja wstrzymała napór demonstrantów
Nowy Jork, 26. 11. (R ) Na pokładzie parow­

ca „Europa" przybył do Nowego Jorku kpt. 
W ieseman, adiutant kanclerza Hitlera. Kpt. 
Wieseman zaprzeczył pogłoskom, jakoby przy­
był w  specjalnej misji.

Przed dokami niemieckiej iinii transatlan­
tyckiej zgromadziła się grupa manifestantów 
których policja utrzymywała w pewnej odle­
głości od wybrzeża, aby nie dopuścić do de­
monstracji antyhitlerowskiej.

Zgoda gen. franco,
równająca sic -  odmowie

Londyn, 26.11. (L )  Na ręce lorda Plymoutha 
nadeszła odpowiedź gen. Franco na propozycję 
komitetu nieinterwencji w  sprawie wycofania 
obcych ochotników, wznowienia kontroli i wa­
runków przyznania praw kombatanta.

Odpowiedź przyjmuje w zasadzie wszystkie 
propozycje, ale wysuwa w  sprawie przyzna­
nia praw kombatanta tego rodzaju żądania, 
że równa się to, zdaniem czynników brytyjs­
kich, odrzuceniu propozycji komitetu. M. in. 
gen. Franco proponuje, aby prawo kombatanta 
przyznane mu zostało prawie że natychmiast, 
bo po wycofaniu tylko 3 tysięcy obcych ochot­
ników, podczas gdy propozycja komitetu nie- 
intcrwencyjnego opiewa, że przyznanie mia­
łoby nastąpić po dokonaniu istotnego postępu 
w  pracach akcji wycofywania obcych ochotni­
ków i po wycofaniu przeważnej ich części.
.Jak wiadomo, interpretacja brytyjsko-fran- 

cuska, która uzyskała zgodę Sowietów, okre­
śla tę przeważną część na 75 proc.

Odpowiedź, uchwalona wczoraj przez radę 
ministrów w  Barcelonie, będzie dziś przekaza­
na do Londynu. W ydaje się, że niepowodzenie, 
na jakie napotkały próby osiągnięcia kompro­
misu, stwarza również ujemne warunki dla od­
powiedzi rządu ludowego.

Prawdopodobnie więc podkomitet nieinter­
wencji, gdy zbierze się w  przyszłym tygodniu, 
.ibv rozpatrzeć obie odpowiedzi, stanie znowu 
w obliczu impasu i kryzysu.

W  międzyczasie jak przypuszczają w Lon­

dynie gen. Franco podejmie swą wielką ofen­
sywę, od wyniku której będą zależały dalsze 
losy nieinterwencji. Wedle niektórych wiado­
mości, ofensywa nie ma się rozwinąć na fron­
cie aragońskim, lecz na południu w kierunku 
na Almeria. Ofensywa ta prowradzona byłaby 
równocześnie na lądzie i na morzu

Rządowe samoloty 
hiszpańskie nad terytorium 
francuskim

Paryż, 26. 11. (A ) Ministerstwo spraw zagra­
nicznych komunikuje, że dnia 23 hm. ukazały 

się na znacznej wysokości nad terytorium 
francuskim rządowe samoloty hiszpańskie. 
Została zaalarmowana francuska wojskowa es­
kadra lotnicza, stacjonowana w Pau, lecz samo­
loty z powrotem odleciały do Hiszpanii. Amba­
sada francuska w  Barcelonie otrzymała in­
strukcję złożenia energicznego protestu. Jedno­
cześnie zaiządzono wzmocnienie ochrony gra­
nicznej.

Gdańsk 26. 11. (R )  Członkowie związku le 
karzy narodowo - socjalistycznych w Gdań- | 
sku otrzymali tabliczki ze swastyką, które : 
wywieszane są wraz z nazwiskiem przed bra ; 
mą wskazując, że dany lekarz jest aryjczy- . 
kiem i

Watka -  
aż do kapitulacji

Szanghaj. 26. 11. (R ) Gen. Matsu1 oświad­
czył, jak donosi Reuter, że aim ia japońska 
będzie krabm uowała działania wojenne po­
suwając sr naprzód w  stronę Hankau i 
Czung Kingu, dokąd przeniesione* różne re­
sorty rządu chińskiego. A rm ie japoński nie 
przerw ie sinej akcji, dopóki Czang Ila i Szek 
nie za przesianie oporu.

25 listopada — 21 wyroków 
śmierci w  Z S R R .

Moskwa 26. 11. (R ) Według danych z dnia 
wczorajszego na karę śmierci przez rozst z c 
lanie skazanych zostało w  ZSRR 21 osób.

W  Woroszyłowsku (Kaukaz północny) sąd 
skazał 5 członków kontrrewolucyjnej organi­
zacji prawicowo - nacjonalistycznej za dzia­
łalność szkodniczą w  dziedzinie rolnictwa w  
rejonie turkmańskim na karę śmierci przez 
rozstrzelanie. W  czasie procesu odbywały się 
masowe wiece chłopskie, na których uenwa 
lano rezolucje, domagające się kary śmierci 
na wszystkich podsądnych.

W  Woroszyłowsku rozstrzelano na mocy 
wyroku sądu krajowego 6 funkcjonariuszy 
państwowego urzędu zbożowego jako „kontr 
rewolucjonistów, szkodników i  dywersan- 
tów ” .

W  obwodzie charkowskim rozstrzelano 4 
funkcjonariuszy państwowego urzędu zbożo­
wego za szkodnictwo.

W  rejonie niż®te - tagilskim obwodu świe. 
dłowskiego, rozstrzelano 6 funkcjonariuszy 
rejonowych, którzy prowadzali akcję szkod­
niczą w dziedzinie hodowlanej.

6000 członków Uczyła 
organizacja spiskowa

Paryż, 26. 11. (A )  Podczas rewizji znalezio­
no w piwnicy domu architekta Parent w  dziel­
nicy inwalidów 13 karabinów maszynowych 
i 18 karabinów francuskich i zagranicznych, 
13.000 ładunków i 250 granaiów. Efektywy 
„Csar“  mają wynosić około 6 tys. lu<L.i w  ca­
łej Francji. Architekta Perent aresztowano w 
okolicach Rouen i sprowadzono do Paryża.

48013248234823329148
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ftouglfóiiit odpowiada
Samolot polsko-palestyński zaginął na najcięższym odcinka trasy

Lydda-W arszawa
Warszawa, 26. 11. (A )  Poszukiwa­

nia za samolotem Polskich Linii Loi- 
fo rzych „Douglas S. P. —  A. S. J.“ ,
Irtocy zaginął w  drodze z Palestyny 
JdÓ po lsk i, trwają w  dalszym ciągu, 
przypominamy, że samolot pilotowa­
ny przez jednego z najlepszych i naj­
ęta] szych pilotów Lotu „milionera po- 
O* ietrznego" Tadeusza Dmoszyóskie- 
|o, wystartował wedle rozkładu w  po- 
| idzi deH. dnia 22 bm. o ~udz- 9-ej 
■ _ac z Lyddy w  Palestynie i tego sa­
mego dnia wylądował w  Atenach o 
jocu: 15-ej.
feg-I-szy etap lotu odbył się w  pomyślr 
iych warunkach atmosferycznych. We 
wtorek „Douglas" wystartował z Aten 
m a jo n a  swym pokładzie trzech pa- 
jpizerów obywateli polskich a to: dr. 
ft|ł*»czysławA Freymana, p. Rakows- 
Jiieśgo i p. Neugrossela. Dr. Mieczy­
sław Freyman jest lekarzem statku

'^ \ r% rV

"~ tk
' 'i*W*

“  i powracał z ostatniego rej- 
suldo Polski. Ponieważ po ostatniej 
odi óży „Polonia" została odstawiona 

jdo doków w  celach remontu dr. Frey­
man wystarał się o urlop i udał sic 
samolotem do Warszawy, gdzie 
jjionę i dziecko.

NAJTRUDNIEJSZA TRASA.
W  kabinie sterowej obok piło 

ta Dmoszynskiego znajdował się radioope­
rator Marian W innik oraz mechanik po­
kładowy Ryszard Walentukiewicz. Warun­
ki atmosferyczne były o wiele gorsie niż 
dnia poprzedniego. Trasę lotu spowijała 
mgła i  chmury tak, ze pilot już od Aten 
musiał kontaktować się stale ze stacją gonio- 
metryczną. O godz. 10.55 samolot wylądował w 
Salonikach, a po jakich 20 minutach udał się 
w  dalszą drogę do Sofii. Teraz prowadzenie 
samolotu przyjęły obok goniometrycznycL sta- 
pyj greckich również i stacje bułgarskie. Od­
cinek Saloniki— Sofia należy do najtrudniej­
szych na całej trasie. Długość przelotu w  linii 
powietrznej wynosi 260 km, ale 2/3 tej przes­
trzeni zajmują dzikie pasma górskie.

DZIKIE W Ą W O ZY  I  KLASZTOR
Zaraz po starcie z Salonik (po grecku „Thes 

saloniki"), samolot musi przebyć pasmo górs­
kie dochodzące prawie do brzegów morza. 60 
km. od Salonik ciepła dolina, w  której leży 
in instn Petricz. Tu biegnie granica grecko-buł- 
garska. Dolina jest głęboka i często zasłana 
mgłami.

Teraz trasa lotu prowadzi nad dzikim wąwo­
zem rzeki Strainy, gdzie bieleje m.asteczko- 
zdrojowisko Górna Dzumaja. Dalej jeszcze dzi­
ksze wąwozy, w  których zrzadka widać jakąś 
zapadłą wioskę lub pojedyncze osiedle. Znaj­
duje się tu wielki klasztor „Rilski Monastir", 
położony w  niedostępnych prawie górach.

NIEUSTANNE BORYKANIE SI®
Teraz następuje najtrudniejsza część trasy, 

olbrzymie pasmo „Bałkany Rila", dzikie, po­
kryte lasami szczyty zagradzają drogę. Samo­
lot musi lecieć na wysokości ponad 3.000 m., 
najwyższy szczyt bowiem, śnieżysty i często 
przykryty mgłami „Musala" wznosi się na 
2.924 m. a więc wyżej niż Garłuch w  Tatrach. 
Morze polodowcowe wśród tych gór usiane jest 
150 „dymiącymi" jeziorami.
? .Wobec równoczesnego łamania się na szczy­
tach ciepłych wiatrów od morza, szczyty Bał­
kanów prawie zawsze pokute są mgłami, tyl­
ko w  przerwach gęstych chmur, od czasu do 
czasu wypłynie pod skrzydło samolotu biały, 
nagi szczyt, bliski mimo znacznej wysokości 
lotu, lub głęboko w dole błyśnie ścianą strome­
go wąwozu.

Po  tym groźnym paśmie górskim, zaraz wy­
łania się następne, nie wiele niższe ze szczytem

Aaghscony „Douglas S, P. — A. S. J.'

„Czerni W rah" (2.286 m.). Już tylko 40 km. do 
Sofii, a mimo tego okolica wydaje się dzika i 
prawie pustynna. Podobnie górzysty jest odci­
nek z Sofii do Bukaresztu. Na wschód i na za­
chód od trasy też ciągną się dzikie pasma Bał­
kanów. Gdzieś w  tycn górach opadł polski sa­
molot. Los jego jest niewiadomy.

W  normalnych warunkach pilot powinien 
był przebyć całą przestrzeń od Salonik do So­
fii w ciągu około godziny. Niestety przedstawi­
ciel Lotu w Sofii napróżno czekał na przyby­
cie samolotu, o którego starcie z Salonik do­
wiedział się z radiodepeszy. Jak się okazało, 
już wkrótce po wystartowaniu z Salonik sa­
molot otrzymał z radiostacji lotniczej Bozuri- 
ste instrukcje dotyczące kierunku dalszego lo­
tu. Aparat znajdował się wówczas na zachód 
od nadgranicznego miasta bułgarskiego Pe­
tricz.

OSTATNI RAPORT
W  cztery minuty później o godz. 11.50 radio­

stacja w Bozuriste usłyszała niewyraźny sygnał 
samolotu brzmiący mniej więcej tak: „Warun­
ki atmosferyczne złe, znajdujemy się w  chmu­
rach na wysokości 3.U00 m“ . Stacją goniome- 
tryczna podała natychmiast załodze kurs, ale 
nie otrzymała już potwierdzenia odbioru. Za­
rządzono podsłuch na wszystkich stacjach go- 
niometrycznych na lotniskach greckich i buł­
garskich, ale wszystkie wysiłki były daremne: 
samolot „S. P. A. S. J.“  nie odpowiadał.

Kierownictwo Lolu w Sofii przypuszczało 
początkowo, że samolot nałożył drogi, aby mi­
nąć mgły nad górami, kiedy jednak minęła 
aruga godzina od chwili startu, poczęto po­
ważnie niepokoić się o los „Douglasa". Połą­
czono się telefonicznie z Salonikami, Buka­
resztem oraz kilku lotniskami leżącymi z boku 
trasy. Niestety nigdzie nie widziaDo samolotu. 
Kierownictwo placówki Lotu w Sofii zwróciło 
się do dyrekcji miejscowego lotniska oraz do 
dyrekcji policji z prośbą o zarządzenie obser­
wacji na trasie samolotu, a w  pół godziny póź­
niej z podobną prośbą udano się do - sztabu 
głównego w Sufii. Niezależnie od tego poselstwo 
polskie w  Sofii skomunikowało się telefonicznie 
z poselstwem Rzeczypospolitej w Białogrodzie 
prosząc o poczynienie odpowiednich obserwa- 
cyj. Samolot zaginął na trasie przechodzącej 
przez terytoria Grecji lub Bułgarii, zachodziła 
jednak możliwość, że zboczył z trasy i dlatego 
też podjęto poszukiwania w szerokim promie­

niu na obszarze czterech państw, W  poszuki­
waniach wzięły przede wszystkim udział samo­
loty wojskowe i cywilne rumuńskie, bułgars­
kie, greckie i jugosłowiańskie. Z Bukaresztu 
wyleciał rezerwowy samolot polski trzymo*o- 
rowy „Fokker", pilotowany przez p. Karpiń- 
skiegu i mający na swym pokładzie dwu radio­
operatorów i jednego mechanika.

ŻADNYCH WIĘCEJ MELDUNKÓW

Samolot poleciał trasą na Sofię i Saionl i, 
starając się lecieć jaknajniżej nad górami. Ale 
mimo długiego krążenia nie wpadł na ślad 
„Douglasa", Dopiero o godzinie 16.30 a więc w  
przeszło 5 godzin po starcie z Sofii nadeszły 
pierwsze meidunki. I tak o godz. 12-ej słysza­
ły warkot samolotu graniczne posterunki buł­
garskie na południe od Petricz.

O godz. 18.30 nadeszła wiadomość, że mie­
szkańcy wsi bułgarskiej Mikrowo słyszeli sa­
molot na cztery godziny, przedtem. Samolot 
miał się udać w  kierunku granicy jugosło­
wiańskiej. W  nocy ze środy na czwartek żad­
nych nowych meldunków nie otrzymano Do­
piero w środę władze wojskowe i policyjne w  
Bułgarii poleciły wszystkim swym posterun­
kom podawanie wiadomości o samolocie. O 
godz. 14-ej po wyjaśnieniu się pogody bułgar­
skie władze lotnicze wysłały na poszukiwania 
dwa samoloty a równocześnie z Salonik w y­
słano także dwa aeroplany.

TAM A PA R A T OPADLI

O godz. 16.50 nadeszła wiadomość, że jeden 
z mieszkańców wsi Ładarewo położonej na za­
chodnich zboczach Perimu rąbiąc drzewo w i­
ąz.ał we wtorek około południa samolot lecą ■ 
cy bardzo nisko nad ziemią. Wedle wieśniak* 
samolot poleciał w kierunku północno-wschod­
nim. Natychmiast po otrzymaniu tej wiadomo­
ści władze policyjne zarządziły poszukiwania 
przez miejscową ludność.

W  kołach lotniczych przypuszcza się, że sa­
molot lądował w górach Perimu. Góry te leżą 
w  Bułgarii w  trójkącie między Jugosławią, 
Bułgarią i Grecją, na wschód od rzeki Strumy. 
Bawiący w Warszawie dyrektor linii połud­
niowo-wschodnich p. Jakubowski na wieść o 
zaginięciu „Douglasa" udał się niezwłocznie 
samolotem wraz z całą ekipą Lctu Ul poszu­
kiwania.
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„B iA ŁE K A P TU R Y ”
wu: próba przcwrolu za plcniadzenlemlecffle
Arsenały j,„ sale tortur

„Białe Kaptury" —  to brzmi jak tytuł sen­
sacyjnego filmu. A  kiedy s.ę czyta o wielkich 
składach broni, prawdziwych arsenałach, utor- 
tyfikowanych schronach podziemnych, tajnych 
stacjach radiowych, przygotowanych zawcza­
su celach więziennych i... salach tortur, czło­
wiek przeciera oczy.

W ięę tak już daleko były posunięte we Fran 
cji przygotowania do przewrotu prawicowego?

Za kulisami
Nie będziemy wdawali się tu w szczegóły, 

zresztą znane już w  większej części Czytelni­
kom z depesz, lecz postaramy się zajrzeć za 
kulisy tej zbrodniczej działalności faszystów 
francuskich. Nasuwają się przede wszystkim 
dwa pytania: kto kierował spiskiem i skąd 
płynęły pieniądze, których musiano przecież 
wydać bardzo dużo na takie zbrojenia i „robo­
ty fortyfikacyjne"?

Aczkolwiek policja francuska nie ujawniła 
jeszcze wszystkich wyników dochodzenia, pra­
sa paryska zapewnia, że znane już są nazwiska 
niektórych przywódców „Białych Kapturów". 
Na czele organizacji stali przedstawiciele skraj 
nej prawicy, byli członkowie rozwiązanych lig 
faszystowskich. Do czego dąży li ? Tego nie tru­
dno się domyślić: chcieli obalić ustrój repu­
blikański i narzucić Francji dyktaturę.

„ Czynniki zagraniczne“
Nie trzeba wyjaśniać, na jakie wzory się za­

patrzyli: A le czy łączyła ich z „mistrzami" tyl­
ko platoniczna sympatia i bezinteresowna 
wspólność „ideałów” ?

Władze prowadzące obecnie dochodzenie 
starają się wykryć, jakie rozmiary przybrała 
poparcie, którego udzielały spiskowrcom pew­
ne czynniki zagraniczne. Bo że owi patrioci 
nie cofali się przed konszachtami z zagranicą 
—  każdy rozumie, o kim tu może być mowa — 
tego nikt już nie poddaje w wątpliwość. Zdo­
byto dowody aż nadto przekonywujące.

Teraz idzie tylko o to, żeby stwierdzić do­
kładnie, co „zagranica" dała spiskowcom i cze

go się po nich spodziewała, gdyż w  polityce, 
zwłaszcza takiej, nie ma nigdy karesu bez in­
teresu. Dziś już wiadomo, że rola „zagranicy" 
była znacznie większa, niż wyobrażali sobie na­
wet ludzie nie mający żadnych złudzeń co do 
patriotyzmu wielbicieli dyktatury.

Dowody zdrady
Przytomniejsi prawicowcy odżegnywują się 

od tych przyjaciół politycznych, którzy zapę­
dzili się tak daleko, a raczej stoczyli się tak 
nisko. Widocznie dowody zdrady są niezbite, 
gdyż inaczej usiłowaliby wybielić ludzi ideowo 
bardzo im bliskich.

Znamienny artykuł zamieścił jeden z czoło­
wych polityków prawicowych de Kerillis w ul- 
trakonserwatywnym dzienniku „L ‘Epoque“ . 
Przytoczymy z niego najciekawsze ustępy:

„Wiedzieliśmy, że są Francuzi, którzy z na­
dzieją patrzą na Moskwę i oczekują stamtąd 
mistycznych bodźców i praktycznych dyrektyw.

Czyż nie wygląda na to, że inni Francuzi z 
taką samą nadzieją zwracają się w  stronę Ber­
lina?

Broń pochodzenia 
niemieckiego

To niepokojące pytanie niejednokrotnie przy 
chodziło do głowy, kiedy się czytało pewne 
książki, artykuły i korespondencje. Teraz przy 
biera szczególnie konkretne kształty w związku 
z tym, że broń znaleziona u spiskowców jest 
po większej części —  pochodzenia niemiec­
kiego.

Czy to prawda? A  jeżeli prawda, to czy moż­
na objaśnić ten faki czym innym niż zmową 
miedzy policją niemiecką a tymi kołami, w  któ 
rych jest wielu fanatyków, lecz także dużo 
świadomych zdrajców?"

De Kerillis uważa za rzecz niedopuszczalną, 
żeby żywioły nacjonalistyczne zachowywały się 
obojętnie wobec tych wypadków i kończy ta­
kim oświadczeniem:

„Trzeba koniecznie wyjaśnić, w jakim stop­
niu wykryta tajna organizacja była zabawką 
w rękach niemieckich. ... \genci niemieccy sta­

nowią dla nas niemniejsze niebezpieczeństwo 
jak bolszewicy. A może nawet większe..."

Oblężenie Francji u
I »

Inne pismo paryskie omawiając ten artykui 
zaznacza, że teraz dopiero zaczyna się rozumieć 
znaczenie słów Chauteinpsa o „oblężeniu Fran* 
cji". Kto ją oblega? Przypomniawszy rozmiary 
przygotowań spiskowców i cechę fabryczną zna 
lezionej broni gazeta pisze:

„...Spiskowcy mogli reprezentować tylko 
część nawet skrajnie prawicowych kół fiance s* 
kich. Ich prawdziwa centrala, ich kierująca rę­
ka znajdują się poza Francją. Gazie? De Kerli- 
lis powiedział to wyraźnie.

We Francji L*. gdzieindziej
...Czy istmał pomysł stworzenia jakiegoś 

francuskiego wydania akcji gen. Franco? Mo- 
że był taki plan. Ale trzeba od razu powie­
dzieć, że wobec zupełnie innych stosunków pa­
nujących we Francji — tak w  armii, jak w  spo 
łeczeństwie —  taka próba w  czasie pokoju nie 
byłaby poważnym niebezpieczeństwem. T o  na­
turalnie dobrze rozumieją także w  Berlinie-* 
Całkowitego znaczenia spisek nabiera tylko w 
związku z planami samych Niemiec, dotyczą­
cymi Europy i A fryk i; tylko jeżeli się przypu­
ści, że dotychczas dowództwo „oblegających* 
zajmowało swoich agentów drugorzędnymi 
ćwiczeniami przed „prawdziwą robotą" —  w  
chwili ostrego zatargu zewnętrznego lub, mo­
że być, tego powstania w  Afryce, które nie­
dawno już usiłowano wywołać..."

Tak wygląda „patriotyczna" działalność w y 
wrolowa skrajnego skrzydła faszystów francus 
kich. Nawet nie tylko bezstronny, lecz dotąd 
sympatyzujący z nimi obserwator, jak konser­
watysta de Kerillis oskarża ich o świadomą 
zdradę.

Nas te wypadki, które wstrząsnęły Francją, 
dotyczą niemal bezpośrednio. Nie zapominaj­
my, że te same siły, które w  ten sposób „oble­
gają Francję", wyciągają macki róv’nież na 
wschód. W iele rzeczy zrozumiemy, jeżeli bę­
dziemy szukali ukrytych sprężyn we właści­
wym miejscu.

K U L IS Y  N I E Z W Y K Ł E J  A F E R Y
Wywiadowcy —  łapownicy za pieniądze wypuszczali na wolność bandytów

Nieprawdopodobne kulisy korupcji odsłoni afera 
dwóch wywiadowców warszawskiego powiatowe­
go urzędu śledczego Mariana Gruella i Tadeusza 
Kropiwki.

Na początku roku sędzia śledczy wszczął śledzt­
wo przeciwko st. posterunkowemu służby śledczej 
Tadeuszowi Kropiwce oraz przód, służby śledczej, 
Marianowi Gruellowi.

Wśród kolegów obaj wywiadowcy mieli opinię 
„szmalcowników". Nieraz koledzy wytykali publi­
cznie obu wywiadowcom, że biorą łapówlu i przy 
stają z elementem przestępczym, ale ani Gruell ani 
Kropiwka na te zarzuty nie reagowali.

Kiedy pogłoski o ciemnych sprawkach wywiado 
wców stawały się coraz bardziej uporczywe, na 
skutek zwrócenia się władz przełożonych wszczęto 
śledztwo. Obserwację obu podejrzanych polecono 
wywiadowcy Kleiowi. Wkrótce też trafiono na 
trop całego łańcucha przestępstw — popełnianych 
przez obu funkcjonariuszy służby śledczej.

Zimą roku 1933 okradziony został w pociągu bo­
gaty bankier warszawski Korngold. Dochodzenie 
w  tej sprawie zlecono wywiadowcy powiatowego 
Wydziału śledczego Fuksowi, który wkrótce usta­
lił że sprawcami kradzieży Są: J, Majewski, Marian 
Patynowski, Heljodor Odachowski. W  czerwcu 
1933-go roku wywiadowca Faks zatrzymał spod:a 
nego przypadkowo na wyścigach konnych Majew 
sliiego, który mu oznajmił, że Kropiwko wziął od 
PatYinowsekiego i (Machowskiego większą sumę pie 
niiiffc i że raczej ich należy aresztować, jsko gló- 
\\ uj l h *sp r a w c 0 a przestępstwa. Majewski również

oświadczył, że uczestnicy rabunku wręczyli Kropi 
wce 3000 zł za usunięcie ich fotografii z albumu 
przestępców na czas oglądania albumu przez posz 
kodawnego.

ZWOLNIENI ZA ŁAPÓWKĘ 
Leon Kęsie ki został przedterminowo zwolniony z 

więzienia lecz ukrywał się, dowiedziawszy się, że 
jest poszukiwany w związku z inną sprawą, 

Któregoś dnia, Kęsicki idąc ulicą spotkał jadą­
cych motocyklm policyjnym Gruella i Kropiwkę, 
Zatrzymali oni Kęsickiego i oświadczyli, że albo 
otrzymają 100 zł albo będzie aresztowany. Kęsicki 
nie miał ]»rzy sobie pieniędzy, udał się więc do pa 
sera, u którego pożyczył żądaną sumę i wypłacił 
wywiadowcom.

300 Zł -  ZA ŚWIĘTA NA WOLNOŚCI 
Po pewnym czasie przybyli Gruell i Kropiwko 

do Kęsickiego, Było to przed świętami Bożego Na 
rodzenia. Kęsicki prosił, by mu pozwolili spędzić 
święta w domu. Wywiadowcy zażądali za to 300 
złotych, które Kęsicki im wypłacił.

Ujawniono, że Gruell i Kropiwko utrzymywali 
stały kontakt ze złodziejem zawodowym, Wędzi- 
kiem. Znajomość ta powstała stąd, że gdy Wędzi- 
lca aresztowano pod zarzutem kradzieży, Kropiwko 
i Gruell pobili go dotkliwie. Wędzik opuścił areszt 
złożył skargę przeciwko wywiadowcom do proku­
ratora. Wówczas zatrzymano go ponownie, przy 
czym Gruell i Kropiwko oświadczyli z całą otwarto 
ścią, że jeśli skargi nie cofnie, postąpią z nim, jff: z 
bandytą, którego Kropiwko zastrzelił w pościgu.

Jeśli natomiast cofnie skargę i będzie wpłacał pe 
wne sumy, nic już mu nie będzie w przyszłości gro
ziio.
NIE POZNAŁ...

Wędził: zgodził się na tę propozycję. W  czasie 
konfrontacji, zarządzonej przez sędziego śledczego, 
nie rozpoznał on oskarżonych o pobicie wywiadów 
ców i śhdzlwo przeciwko nim umorzono. Odtąd 
już rozpoczęła się „współpraca" między Wędzikiem 
a przekupionymi wywiadowcami Gdy przyjaciół­
ka Wędzika odebrała z depozytu więziennego 600 
zł, własność złodzieja, z pieniędzy tych dawała la 
pówki wywiadowcom.

„TO MOJA DOLA"
W marcu 1935-go roku Władysław Kamiński — 

wraz z towarzyszami dokonał napadu rabunkowe­
go na Kocewów w Wawrze, a obawiając się, ł »  
bdzie ujęty, udał się razem z Czesławą Stępień do 
Kropiwki. Stępień wywołał Kropiwkę z Komendy 
policji powiatowej, a Kamiński przyzna! się Kra 
piwce, że brał udział w  napadzie, lecz; że o to moi 
na oskarżyć Wesołowskiego, który był już karany 
i siedział na Świętym Krzyżu. Wręczył on przy tym 
Kropiwce 130 zł ze słowami „To jest moja dola".

Wesołowski w wyniku rozprawy i obciążających 
zeznań Kropiwki został skazany na karę 12 lat wię 
zienia. Dotychczas przebywa w  więzieniu oczeku­
jąc na wznowienie rozprawy.

W  czasie rewizji w mieszkaniu zbrodnicz- eh ła­
powników znaleziono znaczne sumy pieniężne, zlc, 
te ruble, biżuterię oraz kosztowni futra.
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OPERACJA
Późnym wieczorem dr. Burkę szedł przez ko­

rytarz szpitala. Miał za sobą dzień wytężonej 
pracy i był zadowolony, że teraz sobie odpocz­
nie. W  tym samym momencie otwarły się na­
gle drzwi wejścięwe i do wnętrza wpadł jakiś 
młody cztowiek, trzymający w ramionach wiot 
ką postać kobiecą. Głowa kobiety o zamknię­
tych oczach i bladej twarzyczce zwisała na po­
zór bez życia, a jedna ręka przedstawiała nie- 
foremną, zmiażdżoną masę, z której sączyła się 
na podłogę krew.

Dr. Burkę odebrał z ramion przybysza lekki 
stosunkowo ciężar i pośpieszył do pokoju or- 
dynacyjnego. Szybka konsultacja powiedziała 
mu dostatecznie dużo.

Podniósł głowę;
—  Siostro Greto- proszę przygotować wszy­

stko do operacji.
Kiedy wkładał płaszcz, usłyszał u drzwi sali 

Operacyjnej głos owego młodzieńca:
—  Jechałem w  dół ciemnej ulicy dość po­

woli... nikogo nie widziałem ani żadnego samo­
chodu ani człowieka— nagle wyłania się pies... 
ta ijanna rzuca się na zwierzę, by uratować je 
przea kołami i dostaje się sama pod moje auto...

Dr. Burkę włożył gumowe rękawice i przy­
stąpił do stołu operacyjnego. Jakże piękna by­
ła ta dziewczyna! Biała twarzyczka obramowa­
na przepysznie czarnymi włosami, ślicznie za­
rysowane linie brwi i cudnie wykrojone war­
gi... Patrząc na nią nie wiadomo, dlaczego po­
myślał o hiacyntach. Przez chwilę obserwował 
tak z zachwytem swą śliczną pacjentkę, & po­
tem zabrał się do dzieła.

Ręka była zupełnie zmiażdżona.
—  Muszę amputować wszystkie palce i tyl­

ko palec wskazujący da się może utrzymać. 
Kciuk jest zupełnie zmiażdżony. Gdyby miała 
choć kciuk i palec wskazujący—

Zastanowił się na chwilę i potem powiedział 
nagle do asystenta:

—  Oglądnę palce je j nóg. Może będę mógł 
przeprowadzić transplantację skóry i w  ten 
sposób zastąpić kciuk u ręki.

Siostra odkryła nogi pacjentki. Śliczne pie­
lęgnowane nogi, które w  każdym musiały bu­
dzić zachwyt.

—  Proszę przygotować lewą nogę do ope­
racji —  polecił dr. Burkę.

Po  jakiej pół godzinie nieznana pacjentka 
leżała na łóżku, a dr. Burkę siedział przy niej. 
Ogarnęło go dziwne uczucie. Jaka ona piękna! 
N igdy jeszcze żadna kobieta tak bardzo mu 
się nie podobała i nigdy jeszcze nie cieszył się 
Z żadnej udanej operacji tak jak z tej, zapomo- 
cą której uratował pięknej dziewczynie rękę.

Piątek: Dziś przedstawienia nie bęozie.
Siedział przy niej i marzył.

Była już godzina 6-ta rano, kiedy lekarz opu­
ścił szpital, by zaczerpnąć trochę powietrza i 
Zjeść śniadanie.

Udał się do najbliższej kawiarni, kupił gaze­
tę i  wypił filiżankę kawy. W idział przecho­
dzących ulicą ludzi, przejeżdżające autobusy i 
tramwaje, czytał plakaty na przeciwległej stro 
nie ulicy, ale nie zdawał sobie sprawy z tego, 
co widział. Do tego stopnia pogrążony był 
Wciąż jeszcze w myślach o pięknej pacjentce.

W  drodze powrotnej do szpitala kupił kosz 
hiacyntów i zaniósł je do pokoju pacjentki.

—  Przed chwilą się poruszyła —  powiedziała 
pielęgniarka, puls jest silniejszy.

Dr. Burkę pochylił się nad łóżkiem. Policz­
k i młodej dziewczyny były zlekka zaróżowio­
ne. Poruszyła się i westchnęła:

—  Moja ręka! Ach Boże, moja ręka!
Lekarz ujął ostrożnie jej prawą dłoń i po­

wiedział do niej uspokajająco:
—  Proszę się nie bać, wszystko będzie dobrze. 
Powtarzał swoje słowa kilkakrotnie i z na­

ciskiem aż na twarzy pacjentki ukazał się w y­
raz radości. Zrozumiała, co do niej mówi.

W  tym momencie weszła do pokoju pielęg-

Epilog afery z fałszowanymi 
biteiamiK, S, traco tiii

W czoraj odbyła się w  Sądzie Apelacyjnym 
w  Krakowie rozprawa przeciw Władysławo­
wi Górce, oskarżonemu o fałszerstwo i pusz 
czanie w obieg fałszywych biletów na mecze 
K.S. Cracovii.

Jak w swoim czasie donieśliśmy, pojawiły 
się w dużych ilościach fałszywe bilety na za­
wody Cracovii, a mimo poszukiwań i ścisłe; 
kontroli, nie m ogły władze Cracovii natrafić 
na ślad autora lub kolportera tych biletów. 
Dopiero 6 czerwca br. przychwycono na bo­

isku, podczas sprzedawania fałszywych b i­
letów, Władysława Górkę.

Za to odpowiadał on przed Sądem Okręgo 
wym w  Kiakowie, który wyrokiem z ld  sier 
pnia br. skazał go na więzienie przez sześć 
umosięcy. Od wyroku założył apelację oskar 
żony Górka. Sąd Apelacyjny w Krakow ie os­
karżonego w  zupełności uniewinnił.

Rozprawę prowadził s. a. Pilarski, oskar­
żał prok. Giintner, bronił adw. dr Kruh,

Katastrofa na ul. Basztowej 
i jej epilog przed sąaem

Ulica Basztowa w  Krakowie była widow­
nią katastrofy, której epilog rozgrywa się 
dzisiaj w  sądzie krakowskim. U licą tą jechał 
samochód, prowadzony przez Franciszka 
Krysryniaka.

Z  przeciwnej strony nadjechało auto, któ­
rego kierowcą był Leopold Kamieński. Sa­
mochód Kamieńskiego jechał przepisowo, na­
tomiast —  jak  wykazał;- dochodzenia —

Krystyniak zboczył z  drogi na lewo, gdyz 
chciał wyminąć dorożkę,

Nastąpiło zderzenie obu wozów. Ponieważ 
zderzenie to  mogło spowodować niebezpie­
czeństwo życia dla przechodniów, Krystyniak 
został oskarżony o spowodowanie niebezpie* 
czeńscwa życia. Dziś odpowiada on przed są­
dem.

Bestialski morderca nieletniej dziewczynki 
na ławie oskarżonych

Po  raz drugi zasiada jui. przed sądem przy 
sięgłych A lbm  Kutek, stolarz ze wsi Rzozów 
w  powiecie krakowskim. Kutek oskarżony 
jest o zabójstwo, a pierwszy jego  proces zos­
tał odroczony, gdyż sąd postanowił poddać 
go  badaniu sianu umysłowego. Badanie to 
zostało przeprowadzone i Kutek stanął znów 
przed sądem.

Proces odsłania koszmarne przeżycia 10- 
letniej dziewczynki, którą w  końcu bestial­
ski zbrodniarz zakatował na śmierć. Kutek 
nienawidził 10-letnią córkę swej żony A lek ­
sandrę Pletnia i  katował niewinne dżiecko

w wyrafinowany sposób.
Jak wykazały dochodzenia, w  czasie nie­

obecności matkj wlewał je j przemocą do ust 
pokost, bił ją  młotkiem po głow ie i boso w y 
pędzał na mróz. W  końcu pewnego dnia, 
zamknął się w  m i^zkaniu  i  uderzeniem cegły 
w  głowę namordował dziewczynkę.

Świadkiem zbrodni była 4-letnia córka Kut 
ka, która podała następnie szczegóły* bestial 
skiego czynu. Kutek został a: esztuwany i 
wówczas jeszcze odgraża! się zemstą żonie 
oraz policji. Obecnie czoka go zasłużona ka­
ra.

TE ATR  IM. J. SŁOWACKIEGO

Czwartek: „Sprawy rodzinne" z występem
——o -----

REPERTUAR KINOTEATRÓW

AD RIA: „Ślubowanie" (Tkijas kaf), (Turków, 
Katsch. Dina Halpern).

APO LLO : „Eskapada" (Marlena Dietrich). 
A TLA N T IC : „Anonimowy kochanek" (Ray 

Milland, Jean Artur) i „Detektyw z Hono­
lulu" (Charlie Chan).

BAGATELA: „X  27“  (Marlena Dietrich) oraz 
rewia „Miłość to dobra rzecz".

DOM ŻOŁNIERZA: „Pasteur" i „Zapomniana 
symfonia".

STELLA : „W ładca podwodnego świata".

Ministrowie węgierscy u Hitlera
Berlin, 2K. 11. PAT. Niemieckie bkiro in­

formacyjne donosi: Kanclerz Hitler przyjął 
dziś w południe, w obecności ministra spraw 
zagranicznych Neuratha, węgierskiego pre­
miera Daianyi i węgierski go ministra 
spraw zagranicznych Kanya, którym towa­
rzyszył poseł węgierski w Berlinie Sztojay. 
Po dłuższej rozmowie premier Daranyi 
przedstawił kacierzowa członków’ swego o>to- 
czenia.

SZTUKA: „Siedem policzków, siedem całusów" 
(film  niemiecki).

UCIECHA: „K id  Gallahad" (Betty Davies, R '-  
binsohą).

W AND A: „Gdy kwitną bzy" (I ja n e ta  Msc 
Donald, Nelson Eddy).

niarka. Bezgraniczne przerażenie malowało się 
w jej szeroko rozwartych oczach przycisk-'n 
rękę do serca i jęczała słabym głosem:

—  Ach, Boże, ach, Boże!
—  Co się stało? — zapytał dr. Burkę.
—  Panie doktorze; na miłość boską 1 W ła­

śnie dopiero co telefonowała policja! To jest 
Ruth Silwester!

— Ruth Silwester? —  powtórzył zdziwiony

—  tak się nazywa pacjentka? No i co? 
Nazwisko nic mu nie mówiło.
—  Ona jest z opery, panie doktorze... —  w j*  

jąkała pielęgniarka.
—  Śpiewaczka? Jest śpiewaczką? —  zapytał 

dr. Burkę.
—  Ach nie, panie doktorze. Nie wie pan?! 
To jest słynna, bosonoga tancerka, znana

specjalnie z tańców na palcach!
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FIASKO KONFERENCJI BRUKSELSKIEJ

Członkowie konferencji brukselskiej w karykaturze
Cod strony lew ej) Rubenin, (Z . S. S. R .), Hr. Aldovrandi (W łochy), Sir Cadogan (W . Brytania) Monnerville (Francja). Kuo-Tai-Czi (CEiriy)

Hirii Liku - Mmiiin M ii hiri
KRÓL JEST OSTROŻNY

(n ) Nie jest bynajmniej tajemnicą żadną, iż 
wewnętrzne stosunki panujące w  Rumunii da­
lekie są od stanu idealnego. Ustawy swoją dro­
gą, a życie swoją, bezpieczeństwo zagwaranto­
wane jest na piśmie, ale faktycznie nie ma go 
nigdzie. Pieniądz jest wszechwładnym moca­
rzem, który trafia do przekonania często sil­
niej, aniżeli wszelka ustawa. Zawisły nad kra­
jem groźby ciemnych, podziemnych sił, któ­
rych boi się każdy, z którymi liczy się każdy, 
nie wyłączając samego króla.

Król jesl ostrożny. Rozumie, że zbytnim za­
ufaniem szafować nie należy, że trudno być w 
100 procentach przekonanym o bezwzględnej 
wierności poddanego, nawet najbliższego, na­
wet z grona gwardii pałacowej. Istnieje w  Ru­
munii właśc.wie tylko jedna osoba, którą król 
Karol I I  obdarza zaufaniem wprost bezgrani­
cznym, bez żadnych najmniejszych nawet za­
strzeżeń —  Magda Lupescu.

KOBIETA KTÓRA „N IE  ISTNIEJE"
Ta wychrzczona Żydówka, najbliższa dorad­

czyni króla rumuńskiego, posiada sporą dozę 
taktu i  umiaru, nie wysuwa się na pierwszy 
Dian, lecz przeciwnie trzyma się stale na ubo­
czu. Niewtajemmczeni mogą przypuszczać, że 
ona nie wtrąca się w  ogóle do spraw politycz­
nych, zwłaszcza że właściwie w Rumunii nigdy 
o niej się nie wspomina, ona formalnie „nie ist­
nieje". W  rzeczy samej jednak w  jej ręku spo­
czywa władza, ona jest tym czynnikeu, który 
pzęsto ma głos decydujący.

OD CZEGO ZALEŻY POWODZENIE?
Jest w  Rumunii rzeczą znaną —  choć nikt 

O tym publicznie nie mówi, że król czyni wszy-

W zwiąrku z sytuacją na terenie szkoły Rotwan- 
da i Wawelberga w Warszawie, p. Michał Wawel 
berg oświadcza: „Pogłoski rozpuszczane przez ptra 
sę o rewindykowaniu gmachu uczelni są na tyle nie 
ścisłe, że nie powoduje Wawelbergami żadna chęć 
zysków materialnych. Natomk-st jest prawdopodo 
bne, że o ile Ministerstwo nie nakaże dyrekcji szko 
ły respektowania. umowy i nie da współwyznaw­
com rodziny równych uprawnień, to wystąpimy 
do sądiu w celu pobudzenia do respektowania tych 
zasad,

O ile zaś ministerstwo, co uważamy za niepraw- 
lopcdobne, nie uszanuje przyjętego zobowiązania 
i nie nakaże podwładnym urzędnikom przestrzega 
nia zobowięzań, to nie wykluczone jest, że będzie­
my musieli żądać zwrotu szkoły.

Postaralibyśmy się wówczas wejść w porozumie 
nie z Wolną Wszechnicą albo inną instytucją — 
któraby mogia i chciała prowadzić dalej uczelnię z 
zastrzeżeniem równouprawnienia wszystkich słu­
chaczy bez względu na wyznanie i narodowość.

stko to, czego życzy sobie Madame Lupescu, że 
pod jej wpływem rozszedł się z żoną, że usuwa 
ministrów, którzy jej się nie podobają. W ielcy 
przemysłowcy, którzy pozostawają w stosun­
kach z królem —  Karo) II jest właścicielem po­
ważnych przedsiębiorstw przemysłowo - han­
dlowych —  wiedzą już o tym, iż dla zdobycia 
aprobaty króla na jakiś nowy plan, należy naj­
pierw pozyskać dla niego panią Lupescu. Ta­
kiej samej metody trzymają się również przed­
stawiciele stronnictw politycznych. I  oni tylko 
wtedy spodziewać się mogą powodzenia w  ro­
kowaniach z królem, jeżeli najpierw upewnili 
się co do pozytywnego stosunku pani Lupescu 
do ich politycznej misji.

„TRUST MÓZGÓW" W  JEDNEJ OSOBIE

Ta rudowłosa kobieta, nie odznaczająca się 
bynajmniej nadzwyczajną urndą, wywiera na 
królu przemożny, mistyczńy nieomal wpływ. 
Sama nie jest już pierwszej młodości, mimoto 
jednak wpływ jej wcale nie słabnie, król bo­
wiem ceni jej praktyczny rozsądek i w  każ­
dej sprawie, od najbłahszej do najpoważniej­
szej, zasięga jej rady. Ona jest niejako „trus­
tem mózgów" króla Karola, a król jest prze­
świadczony, że nigdy jeszcze pod tym wzglę­
dem się nie zawiódł.

NAJLEPSZE STOSUNKI —  Z WROGAMI
Rozumie ona, że „żelazna gwardia", która 

posiada wielu zwolenników w Rumunii, może 
przemienić się w  siłę, zagrażającą nie tylko 
przeciętnym obywatelom kraju, ale nawet sa­
memu królowi. W  interesie więc króla zaprasza 
ona od czasu do czasu do swego pałacu najwy­
bitniejszych „asów" tej organizacji. Na przy­
jęciach takich, obok inylh, osobistości, gości

Zadecydowanie w tej sprawie zależy jednak w 
połowę od nas, w połowie od rodziny Rotwandów.

2) Wobec pogłosek wysuwanych w prasie i oś­
wiadczenia złożonego przez jednego z profesorów 
wobec delegacji studentów, że p. Stanisław Rol- 
wand, sankcjonowałby ostatnie zarządzenia ghetto 
we, muszę gwoli sprawiedliwości i poszanowania 
pamięci zmarłego, stwierdzić, że kiedy rząd rosyj­
ski chciał wprowadzić do szkoły 10 proc. numerus 
clausus dla Żydów, to wspólnie z wujem moim 
Stanisławem Rotwandem walczyliśmy o tę sprawę 
w Petersburgu i głównie dzięki jego doświadczeniu 
i wyrobieniu prawnemu zmusiliśmy władze rosyjs 
kie do wyrzeczenia się tych projektów, nie zważa­
jąc na to, że taki procent istniał we wszystkich 
szkołach państwa rosyjskiego. Ministerstwo rosyjs 
kie zrozumiało, ie  trudno w szkole założonej za ży 
dowskie pieniądze wprowadzić ograniczenia dla 2y 
dów, Stanisław Rotwamd ochrzcił się, ale nigdy nie 
był antysemitą."

ona u siebie osławionych „wodzów" tego ro­
dzaju co Cuza, Goga i Codreanu. Chce ustrzec 
króia przed nimi, więc żyje z nimi w najlepszej 
zgodzie, serdecznie i po przyjacielsku. Tylko 
dzięki niej król ciągle zmiama linię polityki 
wewnętrznej, dąży ona bowiem do tego, aby 
król odgrywał tu rolę języczka u wagi, by w 
jego ręku skupiały się wszystkie nici. Dlatego 
Każe mu często zmieniać swych najbliższych 
współpracowników, ba, nawet swoich przyja­
ciół.

NIENAWIŚĆ DO ŻYDÓW
Choć pani Lupescu jest Dochodzema żydow­

skiego —  jej ojciec do dma dzisiejszego mie­
szka w  Bukareszcie, gdzie jest właścicielem ap­
teki —  to jednak pała ona prawdziwą niena­
wiścią do żydostwa. Dotąd żaden Żyd jeszcze 
nie przekroczył progu jej domu. Przyznaje o- 
na. że jej ojciec jest Żydem, dodaje jednak, że 
matka jej była katoliczką i że ją, Magdę, ochrz­
czono natychmiast po urodzeniu. Wcale też nie 
robi tajemnicy z tego, ze losy żydostwa rumuń­
skiego mało ją obchodzą. Nieraz dawała już 
wyraz swym zapatrywaniom, iż jeśli o nią cho­
dzi, cieszyłaby się z tego, gdyby w  Rumunii nie 
było ani jednego Żyda.

0  PRZESZŁOŚCI —  ANI SŁOW A
Na ogół jednak mówi o tym niechętnie, jak 

w ogóle wystrzega się tego, by wspominać o 
swej przeszłości. Zanim losy jej zostały zwią­
zane z osobą króla, była żoną kapitana armii 
rumuńskiej. Po krótkim pożyciu małżeńskim 
porzuciła męża i uciekła z innym oficerem. Ałe
1 z nim nie zaznała szczęścia, opuściła więc ł 
jego, wracając do pierwszego swego męża. Dwo 
je dzieci, narodzonych z tego małżeństwa u- 
marło, a ona opuściła męża, kiedy na pewnym 
balu wojskowym poznała króla Karola, W ów ­
czas też zmieniła swe nazwisko na Lupescu, 
które jest rumuńskim tłumaczeniem jej pa­
nieńskiego nazwiska, W olf.

Sympatią pani Lupescu w Rumunii s if nie 
cieszy, przeciwnie, ciągle przygotowuje się taj­
ne spiski przeciwko niej. A le —  policja czu­
wa. W  dodatku angażuje się za drogie pienią- 
dze kobiety podobne do niej, aby te jej sobo­
wtóry mogły zmylić czujność terrorystów i 
wprowadzić ich w  błąd,

Prawdziwa pani Lupescu mieszka w  pałacu 
oddalonym 50 kim. od Bukaresztu, prawie że 
na odludziu, a jej siedziba jest p.lnie strzeżona 
przez cały sztab tajnych detektywów.

IV kilku wierszachs
— Prezydent Meksyku Cardenas przesłał do 

senatu projekt ustawy, przewidującej przyzna- 
nie kobietom biernego i czynnego prawa wy­
borczego.

—  Odpowiedź gen. Franco w  sprawie wyco­
fania cudzoziemskich ochotników z Hiszpanii 
została już doręczoną komitetowi nieinterwen­
cji. Odpowiedź rządu hiszpańskiego dotychczai 
nie nadeszła

—  Mussolini ofiarował niemieckiej organi­
zacji pomocy zimowej tysiąc cetnarów kawy 
Dochodzącej z abisyńskiej prowincji Harrar.

P. Michał Wawelberg zapowiada
wniesienie skargi przeciw ministerstwu oiw iaty
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Zażegnany kryzys
w t a r n o w s k i m  z a  r z ^ o z l e  k o  h a ln y m

Tarnów 26. 11. W  ostatnich dniach roze­
szły się po mieście pogłoski, że prezes Zarżą 
du Kahalnego p. dr Menderer zrezygnował 
ze swego stanowiska. Wedle zasięgniętych 
przez nas informacji sprawa przedstawia się 
następująco:

N a  posiedzeniu zarządu kahalnego w dniu 
20 bm. spotkał się wniosek prezydium kahal 
nego o wysłanie delegacji Gminy Żydows­
kiej na Konferencję palestyńską mającą się 
odbyć dnia 28 bm. w Krakowie ze sprzeci­
wem ( ! )  większości zarządu kahalnego, tj. 
agudowców, bundowców, przedstawiciela Jad 
Charuzim i klausu, którzy głosowali za zdję 
ciem te j sprawy z porządku dziennego, w 
następstwie czego przewodniczący dr Mende­

rer przerwał posiedzenie oświadczając, że wy 
nik głosowania w tej sprawie uważa za vo- 
tum nieufności dla siebie.

Kryzys ten został jednak szybko zażegna­
ny, albowiem dnia 24 bm. odbyło się pod prze 
wodnictwem wiceprezesa p. W olfa Gótzlera 
posiedzenie zarządu Kahalnego, na którym  
jednomyślnie zapadła uchwała, wyjaśniają­
ca, że głosowanie na poprzednim posiedzeniu 
zarządu za zdjęciem z porządku dziennego 
sprawy wysłania delegacji na konferencję pa 
lestyńską nie miało na celu wyrażenia preze 
sowi Zarządu votum nieufności. Prezes Za­
rządu p. dr. Menderer objął też z powrotem 
urzędowanie w  Kahale.

Kto jest sprawcą zamachu 
rewolwerowego 

na Eugeniusza Sita?
Tarnów 26. 11. Zamach rewolwerowy na 

Iziałacza socjalistycznego Eugeniusza Sita 
wywołał zrozumiałe poruszenie w mieście. 
Na razie nie ustalono jeszcze sprawców za­
machu, chociaż na ten temat czynione są 
różne przypuszczenia.

W  związku z tym bawił też w  Tarnowie 
w dniu dzisiejszym szef Wojewódzkiego W y

działu Śledczego w  Krakowie komisarz Pile- 
wicz, który odbył szereg konferencji. W  
sprawie zamachu interweniował też w  Sta­
rostwie b. poseł Adam  Ciołkosz, przy czym 
w ciągu dnia wczorajszego dokonały władze 
policyjne kilku aresztowań. Stan zdrowia p. 
Sita nie budzi obaw.

Echa ponurych dni w Bielsku
Cieszyn 26. 11. Przed sądem okręgowym 

U Cieszynie toczy się dziś rozprawa przeciw­
ko p. J. Eckerlingowej z Bielska, oskarżonej 
o to, że w  czasie tragicznych zajść bielskich 
między 17 a 23 września br. rzucała z okien 
swego mieszkania mieszczącego się przy ul. 
Jagiellońskiej 7, kamieniami na przechodzą 
ce ulicą tłumy ekscedentów. Donośiliśmy w 
czasie zajść o wielu wypadkach oszczerczych 
oskarżeń wobec mieszkańców żydowskich, ja  
koby ci rzucali kamieniami z  okien swych 
mieszkań. Wielu poważnych obywateli spro­
wadzono na komisariat, spisano z nimi pro 
tokół i  z  miejsca zwalniano, dochodzenia zaś 
przeciw nim zostały umorzone, albowiem do 
niesienia okazały się zupełnie bezpodstawny­

mi.
Jedynie tylko p. Eckerlingowa została. a- 

resztowana i przewieziona do więzienia przy
sądzie okręgowym w  Gieszynie, gdzie pozo­
staje do dnia dzisiejszego. Sąd ma do prze­
słuchania kilkunastu świadków, między nimi 
kilku funkcjonariuszy policji. Jeden ze świad 
ków miał widzieć służącą Eckerlingowej, nio 
sącą na piętro kamienie, Eckerlingowa nato 
miast tłumaczy się, że potrzebowała tych 
kamieni jako ciężarków do kapusty i  ogór­
ków. Rozprawa wzbudziła duże zainteresowa 
nie.

Bronią adwokaci dr Griinstein z Bielska i 
dr Sandhaus z Cieszyna.

Drugi werdykt orzysięgłych - uchylono
Przem yśl 26. 11. (S eg ) Duże wrażenie w  

kołach sądowych w Przemyślu wywołała wia 
domość o ponownym uchyleniu uchwały sę­
dziów przysięgłych w  obecnych rokach. Jak 
donieśliśmy uchylił onegdaj sąd werdykt u- 
niewinniający w  sprawie wieśniaczki Marii 
Iwaneczko, oskarżonej o mężobójstwo, a obec 
nie spotkał taki sam los uchwałę ławy przy­
sięgłych w  sprawie Ilka Kowala i  Michała 
Bratka, rolników z Piskorowic k. Sieniawy.

Wymienieni stanęli przed sądem pod zarzu 
tem rabunkowego napadu na osobie Izaka 
Rottenberga. A k t oskarżenia zarzucał Kowa 
łowi, że używał przemocy, wyprzęgając ko­
nie i bijąc woźnicę, zaś oskarżony Bratek 
miał w  międzyczasie zabrać towary z wozu.

W  wyniku przewodu sądowego wydali przy­
sięgli uchwałę, w  której zaprzeczyli 11 gło­
sami pytanie co do rabunku, a nadto w  od­
niesieniu do osk. Kowala zaprzeczyli pytaniu 
co do kradzieży w  stosunku 7:5.

Po  naradzie postanowił trybunał uchylić 
powyższy werdykt jako niesłuszny i przeka­
zał sprawę do rozpoznania w  następnych ro­
kach przysięgłych. Rozprawę prowadził s. s. 
o. Rzeszutko. Wotowali: s.s.o. Ciecierski i
Eisner. Bronili adwokaci dr Babad i dr R y ­
bak. Jest b. charakterystyczne, że ławie przy 
sięgłych, której drugi już z kolei werdykt 
uchylono, przewodniczy b. wiceprezes sądu 
okręgowego Baldini.

Smutny epilog znajomości emeryta
z policjantką

Przemyśl 26. 11. (S eg ) Poznali się za poś- 
.ednictwem ogłoszenia matrymonialnego w  
piśmie „N ow a E ra ” . Ona, policjantka, zatrud 
rńona w  komendzie pow. w  Przemyślu wyrazi 
ia ochotę poznania towarzysza o szlachet­
nym charakterze, a zamiast szczegółowego

opisu swych własnych zalet, umieściła po
prostu w  wymienionym piśmie swą fotogra­
fię. Spośród kilku kandydatów wybrała uro­
dziwa przedstawicielka służby bezpieczeńst­
wa emerytowanego adiunkta P K P . niejakie­
go J. M. z Rozwadowa. Wywiązała się między

Roda-Roda opowiada:
KURACJA

Peter AiŁemherg lubił nieco zaglądać do kielisz­
ka. Przyjaciele tak długo mu spokoju nie dawali, 
aż wreszcie dał się nakłonić do poddania specjal­
nej kuracji, mającej na celu odzwyczajenie go 
od nałogu.

— Ile alkoholu wypija pan dziennie? — zapytał 
lekarz zakładowy.

Przyjaciel Peter zwykle pięć flaszek starki kon 
sumował, przezornie jednak powiedział, dziesięć.

Wobec tego dawano mu przez tydzień osiem bu 
telek, potem siedem, potem sześć,

Kiedy doszedł już do pięciu — dawnej jego por 
cji dziennej — odesłano go z zakładu wobec wido­
cznej i korzystnej poprawy.

OJCOWIE
Córka moja chodziła do gimnazjum. Wskutek 

tego musiałem kiedyś napisać zadanie szkolne na 
temat: „Jak Telemach rozwinął się na mężczyznę"

Córka przyszyła do domu z  minus dostatecznie. 
SpaskudaUem jej dobre świadectwo półroczne.

Czegóż się tak oburza na mnie za to dostatecz­
nie? Czwórka — to wcale dobra nota. Tomasz 
Manm, którego córka chodziła o dwie klasy wyżej, 
za „Postacie żołnierskie z obozu Walleusteina”  o- 
berwal d w ó j ę !

 O —

W YNIKI
Na temat rezultatów konferencji w  RrukTeli:
Groch z kapustą... brukselską.

Konferencja dziewięciu od początku stanowiła 
paradoks matematyczny.

W  chwili jej otwarcia dziewięć równało się dzie 
więtnaslu, a obecnie wszystko równa się zeru.

STATYSTYKA STOSOWANA
— W Ameryce moja droga, oo trzeci oh rwa teł 

ma autol >
— Ty byś na pewno tam był pierWszfiń nłbo dru 

giml...

LEKARZ NA ROZDROŻU
W  piękny, słoneczny dzień po dziedzińcu zakładu 

dla umysłowo chorych przechadzają się dwaj pen 
sjonarlusze. Nagle słychać dwanaście uderze i zega 
ra.

— Oho, już północ! — wola jeden z wariałów.
— Mylisz się, południe! — protestuje drugi.
Po długiej dyskusji obaj postanawiają powie­

rzyć rozstrzygnięcie sporu, stojącemu w  pobliżu, le 
karzowi zakładowemu.

— Niestety, nie mogę wam nie powiedzieć — 
odparł lekarz — mój zegarek stanął!

nimi sielanka, której jednak nie byłe danym 
zakończyć w  upragnionym przez panią Pela­
gię D. związku małżeńskim. Zwyczajem na­
bytym  w  długoletniej służbie postanowił p. 
J. M. zlikwidować swą znajomość z  policjant­
ką, którą podejrzewał o zdradę —  w  sposób 
„urzędowy”  ,a więc na piśmie. W  tym  celu 
nadał on w  Warszawie kartkę na adres pani 
D. Treść tego pisma pożegnalnego nie tylko 
rażąco odbiegała tonem od serdecznego listu, 
jaki p. M. wystosował do policjantki w  od­
powiedzi na je j ogłoszenie matrymonialne, 
ale wręcz zawierało znamiona przestępstwa 
z art. 256 k. k. polegającego na obrażaniu 
godności osobistej.

N a  treść te j pocztówki złożyło się bowiem 
kilkanaście soczystych wyzwisk pod adresem 
policjantki, oraz żądanie zwrotu pieniędzy, 
wyłożonych na je j toalety.

Obrażona i zawiedziona w  swych nadzie­
jach policjantka szukała satysfakcji w  Są­
dzie grodzkim w  Przemyślu i uzyskała ją  w  
postaci wyroku, skazującego adiunkta na. 

100 zł. grzywny. Skazany odwołał się do Są­
du Okręgowego, który wyrok ten. zatwier­
dził.

Obrońca oskarżonego mgr. Barsam zapo­
wiedział kasację
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Jak to nie ma trybun?,,,
0 czym nie wie prezes Zw . Hokejowego w Krakowie

Prezs K0ZI1L udzielił wywiadu PAT-nej na te­
mat zamierzeń Krakowskiego Okręgowego Związ- 
łj Hokeja na Lodzie. W  wywiadzie swym oświad- 
tzył p. prezes:

Sezon nadchodzący jest dla związku jubileuszo­
wym z okazji 10-lecia istnienia okręgu, co pragnie 
my uczcić specjalnym turniejem, w którym weźmie 
Udział reprezentacja Katowic ewent. Lwowa oraz 
|edina z drużyn zagranicznych zakontraktowana 
przez PZHL prawdopodobnie budapeszteński FTC 
i Cracowia 'względnie zespół Krakowa, co właściwie 
jest synonimem.

Termin tego turnieju projektujemy na początek 
stycznia 1938 r.

Program sportowy na dalszy okręt* nie jest jesz 
cze ustalony, gdyż zeleżeć musi od terminów, jakie 
będą wyznaczone na mistrzostwa Polski.

Poczynania Związku w  dziedzinie dotyczącej bu 
dowy nowoczesnych urządzeń sportowych w Kra­
kowie dla sportu hokejowego zapoczątkowane zo- 
■staiy w  sezonie ubiegłym. Byłem właśnie inicjato­
rem starań w  i ierunku przydzielenia Krakowowi 
przez władze kompetentne urządzeń technicznych 
dla założenia sztucznego lodowiska w Krakowie. 
Okazją po temu była możliwość otrzymania odpo­
wiednich urządzeń drogą transferu za należności 
Niemiec za tranzyt kolejowy.

Starania o przydział odpowiedniego miejsca na 
sztuczne lodowisko na miejskim stadionie sporto­
wym zostały pomyślnie załatw lOme, lecz i ealizacji 
tej inwestycji w Krakowie nie należy spodziewać 
się już w bieżącym sezonie.

Istniejące w  Krakowie lodowiska nie posiadają

trybun dla pubhcznośoi i to jest najwikszą przyczy 
ną malej frekwencji widzów na imprezach hokejo 
wych. Nasze starania pójdą z ym w tym kierunku, 
aby uposażyć tor Cracovii w trybuny. Mamy na­
dzieję, że uda nam się uzyskać z Zarządu Miejskie 
go trybuny używane do imprez ,,Dni Krakowa".

Do największych zdobyczy naszego Okręgu na­
leży nawiązanie stałego kontaktu z władzami szkol 
nymi na terenie Krakowa, które zgodziły się na 
zorganizowanie turnieju o mistrzostwo szkól śred­
nich Krakowa.

Na turniej ten ufundowaliśmy puchar wędrow­
ny dla zwycięzcy. Niestety złe warunki lodowe uie 
po rwoliiy w ub. sezonie rozegrać tej imprezy. W 
sezonie bieżącym turniej ten zostanie zorganizowa 
ny ponadto odbędą się imprezy pokazowe dla mło 
dzieży szkolnej, która mieć będzie wstęp bezpłatny 
a mianowicie mecz pokazowy mistrza hokejowego 
szkół krakowskich z Cr«*covią.

Odnośnie do mistrzostw okręgowych zaznaczyć 
należy, że zmieszczą się one w  term uach miesią­
ca stycznia i ukończone będą w pierwszej deka­
dzie lutego.

#
Zamieszczone powyżej uwagi są o tyle nieścisłe, 

że Kraków posiada aa wielu lat tor hokejowy, wy­
posażony w trybuny, jakich nie posiada prawie że 
nikt w Polsce. Nie jest dobrze, jeśli prezes Okręgu 
nie wie o tym. Wystarczy przejść się na boisko 
Makkabi. Wszak na tym tarze odbywały się tak 
wielkie imprezy hokejowe jak mecz Kanada—Pol­
ska, Kraków—Wiedeń itd. O tym powinien wie­
dzieć prezes Związku Hokejowego...

lo, który na wodnosamolocie uzyskał 709,2 Hm na 
godzinę.

Lista rekordów szybkości przedstawia się w ko­
lejności nasłępująoo:

Pływanie: Peter Fićk 6,4 km na godz. Chód Mik- 
kaelson 14,3 — Bieg Owens 35,5 — Łyżwiarstwo 
Engnestangen 42,6, — Koń wyścigowy Greyhound 
47,6 — Kolarstwo Scherens 62,5 — Sanki (Boby) 
Mc E.oy 76,3 — Narciarstwo Gesperl 136,0 — Ko­
larz za motorem Paillard 137,3 — Motorówka 
Campbell 203,3 — Motocykl z przyczepką Femi- 
hough 220,6   Motocykl bez przyczepiki Taruffi
274..3 Samochód Eyston 502,4 Samolot Dr Wurster
611.0, — jWc inosamolot Agello 709,2 * * ' '

Osób: drużyny waterpolowej plus Heidricha, Zale­
ty  to oczywiście od formy naszych pływaków, re­
zultatów pracy trenera węgierskiego Raykiego z 
waterpolistamd i... przyznanego p1. zez PUW F bud 
żetu PZP na roik 1938. W  każdym razie w prelimi 
narzu budżetowym roku przyszłego pod puzvcją: 
„Mistrzostwa Europv" figuruje koszt w sian ia  10- 
osobowej ekspedycji.

Lelewski z Pomorza. Kolczyński i Rotholc z W ar­
szawy oraz Pisarsk z Łodzi.

Obecnie oczekuje się na przybycie Baśkiewi- 
cza i Fabisiaka z Warszawy oraz Węgrowskiego z 
Gdyni. Woźniakiewicz zjawi się w  obozie w  po­
niedziałek. Oczekiwany jest także przyjazd Chmie 
lewskiego i Czortka.

Praca w obecnym obozie idzie znacznie spraw­
niej, aniżeli w poprzednich obozach. Irjningam i 
kieruje p. Stam

Wyjazd do Norwegii nastąpi w nocy z czwartku 
na piątek z dnia 2 na 3 grudnia. Na razie nie wia­
domo, czy zawodnicy pojadą 2 czy 3-cią klasą. — 
Piłat najprawdopodobniej walczyć nie bodzie gdyż 
doznał na meczu niedzielnym z Khmckim nadla 
mania kciuka u samej nasady. Nastawienie palca 
ma nastąpić w  czwartek w zakładzie ortapedyczn. 
Wszyscy zawodnicy, trenujący w obozie, z wyjąt­
kiem Szymury, który mieszka w domu, są skosza­
rowani w okr. ośrodku W. F.

I w Pradze mieli pecha,,
WT Pracze czeskiej bawili przedstawiciele xnn.n* 

go piłkarskiego klubu francuskiego Red Star Olym 
piąue, celem ewentualnego zaangażowanie kilku 
wybitnych piłkarzy czeskich dla drużyny parys­
kiej. Francuzi zaproponowali Siavii „sprzedanie" 
Klefpecky‘ego a Spartie zaproponowali .odstąpienia* 
Bouceka. Tianzakcje me doszły do skutku. Slavia 
zażądała za Kopecky‘ego 200 tys. koron, a Sparta 
w ogóle odmówiła prowadzenia rozmów na te­
mat odstąpienia Bouceka. Natomiast była gotowa 
rozpatrzeć ewentualne odstąpienie bramkarza Kle 
noveca. Francuzi jednak nie reflektowali na te­
go ostatniego.

 O — -
DELEG AC I iPZE N A  PIERW SZE M ECZE  
BOKSERSKIE O MISTRZOSTWO POLSKI

Na drużynowe mistrzostwa bokserskie P o l­
ski, które rozpoczynają się 28 bm PZB  wyzna, 
czył następujących delegatów:

W isła  —  KSZO w  Krakowie, p. mgr. Kielca
Flota  —  E iektrit w  Gdyni p. Rybarczaka,
Leckia —  Zw . Strzelecki w ę Lw ow ie  p. Sta­

wickiego 2 W arszawy,
HCP —  Geyer w  Poznaniu p. Werwińskiego,

N AR C IA R ZE  POLSCY N A  MISTRZOST­
W AC H  AUSTRII

Międzynarodowe mistrzostwa naroerskae Austrii 
rozegrane zostaną w  dniach 5 do 7 marca w  En- 
gerbergu. Na tych mistrzostwach startować b^dą 
narciarze polscy,

HOKEJOW A D RUŻYNA D ĘBU  JEDZEE 
DO BUDAPESZTU

W  dniach 25 do 27 grudnia hokejowa drużyna 
Dębu bawić będzie w  Wiedniu i  Budapeszcie, Dnia 
25 grudnia Dąb rozegra spotkanie z wiedeńskim 
EKE, a 26 i 27 grudnia w Budapeszcie % BKE i  
BBTE.

BIRGER RUUD  OŻENIŁ SIE I  W YJEŻDŻA  
DO AM ERYK I

W grudniu słynni narciarze norwescy Birger i 
S.gmunt Ruud udają się do Ameryki,, gdzie wezmą 
udział w  zawodach narciarskich Birger Ruud o- 
żenił się z Magdą Verlo i jego podróż wraz z żo­
ną będzie miała charakte- podróży poślubnej.

P rze d  w yjazdem  m inistrów 
francuskich do Londynu

Paryż. 26. 11. Następne posiedzenie rady 
ministrów odbędzie się w  sobotę o  godz. 10. 
Na posiedzeniu tym prem ier Chautemps i 
min. Delbos poinform ują gabinet o sytuacji 
m iędzynarodowej oraz o  swej podróży do 
Londynu, a min. Sarraut wygłosi expose na 
temat zagadnień politycznych, gospodar­
czych, socjalnych i finansowych >v A fryce 
północnej.

Zwycięstwo nadczasemiprzestrzenią
\Y związku z fantastycznym rekordem automobi 

lowym ustanowionym przez EyżBona, podajemy Ii 
stę rekordów szybkości ustalonych w  różnych daie 
dzmach i  gałęziach sportu.

Jak się okazuje najowolniejsi są pływacy. Naj­
szybszy pływak świata Peter Fick osiąga zaledwie 
6,4 Hm na godzinę, licząc na 100 m stylem dowoł 
nym czas 56,4 sek. Większą szybkość od pływaka 
osiąga się nawet W chodzie. Rekordzista świata w  
tej dziedzinie sportu Mikkaelson osiągnął 14,3 km 
na godz. biorąc pod uwagę jego ostatni rekord na 
3050 m, który wynosi 12:24,8 sek. Największą szyb­
kość człowiek oczywiście osiąga na aparatach, przy 
czym samolot jest zmacanie szybszy od auta. Naj­
szybszym człowiekiem na świecae jest Włoch Agel-

Marzenia o Londynie
Waterpoliści myślą o mistrzostwach Europy

Na mistrzostwa pływackie Europy, które odbędą 
się od 5—11 sierpnia 1938 r, w  Londynie, organiza 
torzy przyznali Polsce jedno bezpłatne miejsce. — 
Mieli oni z pewnością n? mvśli Bocheńskiego z je­
go węgierskim wynikiem 59,8 sek.

Ale to nie zadawala i słusznie, ambicji PZP. Jak 
informuje p. dyr. Czyż, wiceprezes PZP, wysiłki 
Związku idą w  kierunku wysłania do Londynu 10

Ran nie czul się na silach
W  czwartek wieczorem miał się odbyć w  Pary- Iw  sali Wagram w Paryżu. W  ostatniej chwili mecz 

żu mecz bokserski pomiędzy Edwai dem Ranem i I został odroczony, gdyż Ran nie czuł się jeszcze na 
Francuzem Honorc Clcment. Mecz miał się odbyć I siłach stanąć do walki.

W obozie „władców pięści"
W  obozie pięściarskim w Poznaniu, zorganizowa i dnicy: Koziołek, Szymura, Frankowski z Poznania 

D>ia przez PZB. ćwiczą ofiecnie następujący zawo I Jarząbek, i Jasiński ze Śląska, Wasiuk, Karolak i

Wydawca: Za spółkę Wyd. „Nowy Dziennik": Zygmunt Hochwald. — Redaktor odpowiedzialny: Dr. Mojżesz Kanfjr. 
Nowa Drukarnia Dziennikowa. Kraków, Orzeszkowej 7, — pod zarządem Maksymiliana Feldmana.

Adres Wydawnictwa: Kraków, Orzeszkowej 7. —  Telefon 102.79.
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A d J O U S T  R O D I N
IV 20-tą rocznicą ~gonu

W swoim artystycznym testamencie używa Ro 
din często słowa: prawda. Charakter nazywa 
prawdą wewnętrzną, ujawnioną w formie, piękno 
sprowadza do prawdy i domaga się prawdy wy­
razu. Słowo to było bojowym hasłem przeciw współ 
czesnej rzeźbie i kluczem do zrozumienia twórczo­
ści samego Rodina, największego rzeźbiarza epoki.

W rzeźnie współczesnej panowało bowiem duże 
zakłamanie. Nie tylko we formach, ale w samym 
ctosunku do człowieka i jego roli w naturze i życiu. 
Człowiekowi, „koronie stworzenia*1, wykuwano 
jedynie wizerunki chwały, urody i reprezentacji. 
Marmur uwiecznia, pusiada godność pomnikarską 
i dźwiga się na cokołach, 10 też chętnie się w nim 
lokuje próżność i chwała, poparte odpowiednio 
skrojoną pozą i pompą. Namiętności, siłę ż instyn- 
kta można było wyrażać jedynie — w zwierzętach...

A czymże zostało ciało luazk'e bez owych atry­
butów namiętności, wzruszenia, duchowej/i napię­
cia. Nie było na to wszystko miejsca w wykolejo­
nym baroku i pompierstwie. Główne uderzenie Ro* 
dina polega właśnie na nawrocie do prawdy samej 
natury, natury ludzkiego ciała. Na tej to drodze 
miał się on po krótkim czasie natknąć na — sąd. 
Tie na panujący wówczas sąd o sztuce, ale na zu­

pełnie dosłowny sąd likwidujący skandale. Po wy­
stawieniu bowiem męskiego aktu wyobrażającego 
„wiek spiżowy**, podniosły się krzyki, że to nie 
rzeźba, lecz odlew a natury. Pomyśleć jak zamu­
lone manierą były ówczesny smak i zmysły. Praw­
da ciała i  głęboka prawda wyrazu wznieciły skan­
dal.

Ale Rodin zdobywa krot za krokiem ów odło­
giem dotąd leżący obszar: naturę ludzkiego ciała.
ozbija jego dotychczasową gładką i fałszowaną 

powłokę podkopuje się p o d  jego powierzchnię, 
porzuca uświęcone „pozycj e** ,  otwierając two­
jemu dłutu naoścież w s z e l k i e  pozycje, wszelkie 
uchy, bo — jak sam powiada — zn a  ś w i a t  

w y ł ą c z n i e  w r uc hu ;  wyróżnia zaś najbar 
zifcj te ruchy, które wiążą się z głębokim i  natę- 
nym życiem wewnętrznym.
Ale natura ciała, przez którą ma się wyrazić 

Jego życie wewnętrzne, nie ogranicza się dó jego 
o w i e r z c h n i .  Powierzchnia ta, to zewnętrzne 
idome pogranicze systemu kostnego i  inięśnio- 
ego, który stanowi g ł ę b i ę ,  t r z e c i  w y m i a r  

rodmowskiego wyczucia ciała. Ale bynajmniej, nie 
w  sensie anatomicznymi 1 tu właśnie zaczyna się 
prawdziwa wielkość Rodina. Mówi on wspaniale
0 pu l s i e ,  który idzie od wewnątrz na zewnątrz, 
który niejako z ^amego środka przeżycia rozchodzi 
się falami do powierzchni ciała, gdzie wyznacza 
m o d e l u n e k ,  żywy przepływ wzgórków i zagłę­
bień. Tej oto życiowej lali, o Iśrodkowej fali du­
chowego stanu, służy również i ów „trzeci wy­
miar” : system kości i mięśni. Ich różne kierunki 
w przestrzeni, ich linie napięć i ruchu rozbudo­
wują od  w e w n ą t r z  dany smn ciała, a więo 
jdany wyraz, i d e ę  danej rzeźby.
1 Myśl ta otworzyła olbrzymie horyzonty nowej 
łzeżbie, Odpada kompozycyjna blaga, takich czy 
Innych akademickich kombinacyj, tłumaczących 
się jedynie bezdusznym nawykiem. Jego grupy 
kzob. „Obywatele z Calais” i in.) —  napozór Iużnc, 
znało związane — uruchomione są ogromną wielo­
kierunkowo ścią gestów, zapalanych od wewnątrz

rozmaitością nastrojów, myśli, lęków i  decyzji, kon­
fliktem i tragizmem chwili. Rzeźba gotycka, z którą 
Rodin był głęboko spowinowacony, popierała go 
w tych wysiłkach przykładami, w których asceza 
i żarliwość wewnętrzna wypowiadały się na po­
wierzchni kamienia fałdami szaty, łukami żeber 
i skupioną skromnością ruchu.

Wspomniałem przed chwilą o p o z o r n e j  luź- 
ności tych grup rodinowskich. Niewątpliwie; bo 
wystarczy okrążyć te rzeźby, ażeby zobaczyć, jak 
świetnie przemyślany jest każdy profil, i rozmiesz­
czenie mas z każdej strony. I  to właśnie obala też 
ów tępy zarzut „ o d l e w u ” z natury. Wyswobo­
dzenie nowych sił natury i duchowego wyrazu, 
krótkowzroczna płytkość Lrała za „odlew” .

Do wymienionych wyżej założeń, przyłącza się 
w  rzeźbie Rodina impresjonistyczna zasada ś w i a ­
t ł o c i e n i a .  Rodin mowi o rzeźbie jako sztuce 
przedstawiania form w g r z e  ś w i a t e ł  i ci e-  
n L Mówi o dobrym rzeźbiarzu jako niegorszym 
k o l o r y ś c i e  od malarza. Bo cień, półcień i świa. 
tło dają rzeźbie świetną kolorystykę w czarnobiałej

Bella Kossówna idff. Mjr. Mojżesz Barsam
Rozwadow Przemyśl

zaręczeni w  listopadzie 1937 r.
Osobnych zawiadomień nia wysyła się

Hanka Kleinberger lzak Sternglanz
Tarnów Krynica

zaręczeni w  listopadzie 1937 r. 
Osobnych zr.wiedomioa nie wysyła się

gamie, ó w  „malunek” czarnobiały buda nam po­
prawność modelowanej powierzchni, i  wnosi ż y ­
c ie  nowe, ftodin szuka duchowych ożywień w  
światłocieniu, a światło i powietrze współdziałają 
w wydobywaniu z kamienia zawartych w  nim dy­
spozycji życia.

Dzięki powyższym to zdobyczom genialnego mi­
strza, Francja w jego rzeźbach zobaczyła swojego 
najprawdziwszego Balzaca, w o j ego Yiotor Hugo, 
uwspółcześnioną mitologię Satyrów, Galateł, Ero­
sa, najgłębsze wcielenia swoich ahstrakcyj. Jak 
„myśl**, „apostolstwo” i narodziny świauomej wo­
li, — wszystkie te kategorie najbardziej wysubli­
mowanego zachodniego intelejŁtualizmu, ukazane 
w  nowej najbliższej nam idei i pasji plastycznego 
kształtowania, w  ciałach, których tradycje kla­
sycyzmu i gotyku załamują się najpełniej w umy­
słów ości 1 zmysłowości współczesnego człowieka.

H. WEBER.
9

tie i bu**1*-!'

■PRZEZIĘBIENIU 
IGRYPĆ? KATARZE

r

JW krótkim czasie młoda boso tańcząca tancerka 
ńtaje się sensacją Europy, wywołując z jednej stro­
f y  zachwyt z drugiej pogardę i nienawiść. Musimy 
Ipamirtać, że byi to okres, w którym taniec tkwi. 
[W skostanialych okowach klasycznego baletu. Nic 
jdziwnego, że młoda Izadora, zjawiająca się na 
przyjęciach i w teatrze w powiewnej, greckiej tu­
nice z obnażonymi ramionami i łydkami, była zja­
wiskiem niepokojącym. Po kilku latach Izadora 
Duncan jest sławną. Wędruje przez wszystkie kra­
je Europy, dociera aż do Petersburga. Rosjanie, 
niezmiernie wrażliwi na sztukę taneczną, przyjmu­
ją ją niesłychanie serdecznie. Ale mimo wielkich 
triumfów Izadora Duncan nie fnanieruje się, zara­
bia duże, ale pieniądze nie przedstawiają dla niej 
Żadnej Wartości. Odrzuca kuszące oferty dyrekto­
rów amerykańskich musm-hallów, chce bowiem 
pozostać wirrna hasłom czystej szmk. W  tym celu 
udaje się do Grecji wraz z bratem i siostrą. Bu­
duje niedaleko Aten coś w rodzaju greckiej świą­
tyni. Trójka młodych artystów w greckich peplo- 
tach recy tująca na głos Homera, tworząca kompo­
zycje taneczne na polanach oliwkowych gajów, 
staje się sansacją wśród tak mało bohaterskich po- 
lumików Achillesa, Izadora zbiera chór młodych 
chiopców, kształci ich na wzór staro-gre^kich chó­
rów marzy o wykształceniu zespołu młodych tan­
cerek, które potrafiłyby ucieleśnić jej koncepcję 
tańca i piękna, marzy o czy.nś w rodzaju wielkich 

. igrzysk dio.iizyjskich które łączyłyby w sobie pię- 
irr*, gtoro-jp sekia £ Uiawaciześnj koncepcją tańca.

Niestety, zamiaru tego Izadora nie była w  stanie 
zrealizować. Po roku musiała opuścić Grecję i roz­
począć rozjazdy po Europie i Ameryce. Taniec so­
lowy nie zadawalał jej w zupełności. Myślała o 
idealnym balecie i parokrotnie ponawiała próby 
stworzenia szkoły tancerek, ale naipróżno.

„Pamiętniki*) Izadory Duncan są niezwykle cie­
kawym dokumentem. Przez życie Izadory przesu­
wa się korowód najciekawszych ludzi-ai tj stów i 
myślicieli. Więzy serdecznej przyjaźni łączyły ją z 
Eleonorą Duse, płomienne uczucie z czarodziejem 
ówczesnego teatru Gordonem Craigiem,

życie Izadory Duncan nacechowane było niezwy­
kłym napięciem duchowym. Odgrywało w nim rolę 
kilku mężczyzn, ale nigdy nie była to płaska mi­
łostka zawsze piękne i silne uczucie. Izadora Dun­
can była naturą niezmiernie bogatą. Dwoje swych 
dzieci otaczała najczulszą miłością, śmierć obojga 
w wypadku automobilowym złamała ją na długi o- 
Lre- < zasu. Dziwne fatum zaciążyło nad wielką ar­
tystką, w Lilka lat po śmierci dzieci, umiera sama 
również śmiercią nienaturalną.

„Pamiętniki** Izadory Duman zaznajamiają ras 
z niezwykle ciekawym okresem w dziejach sztuki 
i pozwalają nam zblisLa wglądnąć w  życie tej, któ­
ra mimo niezrealizowania swoich planów była 
twórczynią tańca nowoczesnego, \

IRM 4. r.ANFER

*) Wyd. Roju

OSZCZĘDZAJ ZDROWIE!
PAL

B ibu łkę „PO T YC Z K A "
Fabr. Skład S. Scheuer Kraków , Dietla 3T

O  siaty żydowski teatr 
w Krakowie

Zarząd Żydowskiego Towarzystwa Teatralnego 
w  Krakowie pi owadzi obecnie energiczną propa­
gandę dla spopularyzowania idei stałego teatru 
żydowskiego w Krakowie. Jedną z imprez tej ak­
cji propagandowej było plenarne zebranie człon­
ków towarzystwa, na którym red. di Kanier zre­
ferował obszernie o dotychczasowej działalności 
zarządu i o planach na przyszłość. Referent wsLa 
zał na to, że teatru żydowskiego w  Kiakowie ni# 
można traktować w oderwaniu pd ogólnej sytu­
acji teatru żydowskiego nie tylko w Polsce. Są 
wszystkie dane, by teatr żydowski, zwłaszcza w 
Polsce, rozwinął się należycie. Mamy wcale dob- 
rycn aktorów i reżyserów, a nędza repertuaro­
wa nie jest znowu specyficznie żydowską. Brak 
tylko organizacjj. Dotychczas organizacja spo« 
czywała W ręku ludzi niesumiennych i nieodpo­
wiedzialnych, którzy traktowali teatr tylko jaw  
przedsiębiorstwo, przynoszące zyski. Teatr ży­

dowski jako instytucja narodowa i unaradawiają- 
ca powinien stać pod ścisłą kontrolą społeczeń­
stwa. Należy więc stworzyć Jakąś instancję cen­
tralną, któraby pomyślała o sanacji teatm żydów 
skiego w Polsce. W Krakowie jest teraz atmos­
fera nader przychylna dis stałego teatru żydow­
skiego. Wywalczyła tę atmosferę p. Ida Kamiń­
ska, która ściągnęła do teatru żydowskiego na­
wet elementy, dotychczas, nie interesująca się te­
atrem ż j Jowokim Przy wytężonej pracy nie tyl­
ko zarządu, ale wszystkich członków Towarzys­
twa będzie można przystąpić do realizacji stałe­
go teatru żydowskiego w  Krakowie.

Po referacie rozwinęła się bardzo żywa dys­
kusja, w  której poszczególni mówcy wskazali,* że 
podutawą pracy tncżs być tylko budżet zrówno­
ważony. Stworzenie funduszu dla organizacji sta 
łego teatru żydowskiego w Krakowie nie jesf 
rzeczą trudną. Należy ten fundusj stworzyć, ba 
6taly teatr żydowski w  Krakowie jest koniecz­
nością Lultarumą.

Po dysku: jl zgłosiło się LUkr członków, LtOtaJ” ” 
zdeLlarowałi więkrze fcy. óty na prowadzanie sta­
łego teatru żydowskiego w  K rakow i, ( —XI

Komunikaty teatralne i koncertowe
Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. L z li

Świetna komedia G. Jannings „Sprawy rodzinne", 
w  której główną rolę kobiecą pani Madebursf 
odtwarza zi.akamita artystka teatrów warszaw­
skich Stanisława Wysocka, w  otoczeniu; J. Kar­
bowskiego, K. Szuberta, S. Czajkowskiego, T, Su­
checkiej, J .Kaliszówiskiego, A. Matusiakówny, A, 
Walewskiej, M. Jaworskiej, II. Bielskiej, J. &o- 
pijowskiej i B Janikowskiej. Jutro po południu 
„Walący się dom" sztuka M. Morozowicz-Szczep- 
kowskiej, w  premierowej obsadzie. — W niedzie­
lę wieczorem ,wmówiony będzie dramat St Wyk 
piańskiego „Bolesław Śmiały" z Wacławem No­
wakowskim w  roli tytułowej. Przedstawienie ta 
aane bęazie ku uczczeniu XXX-tej rocznicy śmier­
ci Stanisława Wyspiańskiego. Ceny miejsc zni­
żone.

_  UROCZYSTE PRZEDSTAWIENIE KU UCZ­
CZENIU ROCZNICY POWSTANIA LISTOPA­
DOWEGO, na które złożą się: przemówienie Ja­
na Pietrzyckiego, część koncertowa, deklamacja 
T  .Białkowskiego 1 scena w Szkole Podchorążych 
z „Nocy Listopadowej" St. Wyspiańskiego, z u- 
dzjałem znakomitej artystki Stanisławy Wysoc­
kiej, — dane będzie w  poniedziałek, po cenach zni 
żonych. Bilety dla władz i urzędów rezerwuje ka­
są teatru miejskiego do niedzieli, 28 bm. włącznie.

Ł_i TEATR DLA DZIECI Wesoła Gromadka W! 
Sali Saskiej uL św. Jana 6, wystawia w  niedzielą 
28 hm. o godz. 4 pop. nową sztukę w  4 obrazach 
K, Zuokmayera pt „Przygoda Kiki".

— IL  KONCERT SYMFONICZNY KRAKOW­
SKIEJ ORKILSTRY SYMFONICZNEJ odbędzie 
się w niedzielę, 28 bm. o gedz. 11.45 przcapoŁ w 
Malej Sali Starego Te-iru pod kierownictwem 
świetnego dyrygenta Olgierda Straszyńskiego, z 
udziałem znakomitego czelisty Józefa MłkalsLiego.

— STOW. MŁODYCH MUZYKÓW ul. Sław­
kowska 12, urządza w niedzielę, 28 om. gooz ld 
koncert w wykonaniu pp.: Marii Bieńkowskiej
art. cp. {sopranj i 0 ’.gi Łapickiej (fortepian)*,
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WYPRZEDAŻ T O R K E L
Proces podatkowy przeciw Gminie

Żydowskiej
Katowice, 26. 11. (P ) Przed Wojewódzkim Są­

dem Administracyjnym w Katowicach odbyła się 
pod przewodnictwem sędziego Szatki, rozprawa 
przeciw Gminie Żydowskiej z powództwa Herma­
na Ebnera, zamieszkałego w Rzeszowie, przy ul. 
Kołłątaja 16. Herman. Ebner jest zatrudniony w 
charakterze przedstawiciela na teren rzeszowski, 
fabryki mydła, mającej swą siedziDę w  Katowi­
cach. Z tytułu swoich czynności służbowych po­
bierał p. Ebner od firmy Czwiklitzer wynagrodze­
nie, wypłacane z Katowic, wobec czego Gmina 
Żydowska w  Katowicach opodatkowała p. Ebne­
ra za rok 1936, kwotą zł. 37.—. J o  otrzymaniu 
wymiaru podatkowego wniósł p. Ebner pismo do 
Starostwa w  Katowicach, prosząc o ingerencję w 
jego sprawie, wywodząc, że zamieszkuje i  pracuje 
w Rzeszowie i tam podatek gminny opłaca. Sta­
rostwo w  Katowicach przekazało z kolei pismo 
p. Ebnera do Wojewódzkiego Sądu Administra­
cyjnego, przed którym się też rozprawa odbyła. 
W  odpowiedzi na skargę stwierdziła Gmina Ży­

dowska w  Katowicach, że po myśli § 155, ust. c. 
statutu, jest p. Ebner obowiązany do płacenia po­
datku Gminie Żydowskiej w  Katowicach, ponie­
waż na tym terenie znajduje się jego żródłc do­
chodu. Rzeszów, gdzie p. Ebner zamieszkuje, jest 
tylko terenem jego pracy. Dalej wykazała Gmina 
Żydowska, że po myśli § 14, Rozp. Mim. Wyznań 
Ret. i Ośw. Publ. z dnia 9 września 1931, poz. 69Ż 
winien p. Ebner po opłaceniu podatku w Katowi­
cach, być zwolniony od opodatkowania w  Rze­
szowie. Wojewódzki Sąd Administracyjny, po­
dzielił zdanie Gminy j skargę p. Ebnera oddalii, 
zasądzając go na zapłacenie podatku w  Katowi­
cach. Wyrok ten posiada zasadnicze znaczenie, 
ponieważ stwierdza, że przedstawiciel* firm, pra- 
cujący poza siedzibą swojej firmy, są obowiązani 
do płacenia podatku gminnego nie w miejscu ipb 
zamieszkania, lecz w  miejscu, gdzie znajduje się 
ich źródło dochodu tj. w  siedzibie firmy, w imie­
niu której występują. Skarżącego zastępował 
adw. dr Kanarek z Katowic.

SOBOTA, 27. listopada.
Kraków *.15 Audycja poranna; 11.15 Audycja dla szkół: 

.śpiewajmy piosenki" prowadzi prof. T. Mayzner; 11.40 
Muzyka z p łyt; 11.57 Bygnai czasu, hejnał; 12.03 Audy­
cja południowa; o 12 20 dziennik południowy; 13.45 Kon. 
cert życzeń z p łyt; 14.45 Wiadomości bieżące; 14.50 Mu­
zyka z płyt; 15.15 Pogadanka o miłości Wyspiańskiego 
w opr. M arii Dynowskiej „Staś W yspiański"; 15.25 Lo. 
kalne wiadomości gospodarcze: 15.30 Z  Warsz.: wiadomo, 
ści gospodarcze; 15.45 Teatr Wyobraźni dla dzieci: słu­
chowisko pt. „O Syrenie, która chciała być człowiekiem * 
wg. baśni Andersena scena * ilustr. muzyczną Jana Ma. 
klakiewicza 16.15 Polska Kapela Ludowa F. Dzierżanow­
skiego 16.50 Pogadanka aktualna; 17 (jA rtn r Grottger" 
opowieść biograficzna — wygł. Beata Obertyńska; 17.15 
„Od Aten do Bayreuth" migawki z dziejów opery w  opr. 
prof. U. P. dr. Łucjana Kamieńskiego; 17.50 Nasz program; 
16 Z Warsz.: wiadomości sportowe; 18.10 Lokalne wiado­
mości sportowe; 18.15 ^Kraków wczorajszy i  dzisiejszy*': 
„Przyszłość i  przeznaczenie Wawelu w projektach W y­
spiańskiego" wygł. dr. Jerzy Dobrzyckll 18J0 Koncert 
kameralny. Wyk. Helena Landan (fort.) Bt. Sohleich 
korn (altówka) i 18.55 Program na dzień następny; 1S And. 
dla Polaków sagranieą: a) „Tańcowała ryba a rakiem’* 
audycja dla dzieci w opr. J. Srokowicza, b) „Andrzejki** 
audycja w opr. H. Ładosza; 19.50 Pogadanka aktualna: 
29 Koncert rozrywkowy. W yk. Salonowy kwartet Bozglo- 
śni krakowskiej, Irena Orska (sopran), Henryk 6zyfman 
(baryton) Byszard Frank 1 Jacek Boman (duet fortepia­
nowy); w*przerwie ok. 20.45 dziennik wieczorny 1 pogadan­
ka aktnalna; H.45 „P rzy jao iei Prsskładańskiego" skecz 
W. Baorta; 21 Konesrt mui lekkie] w wyk. orkleetry 
Wileńskiej; 22.50 Ostatnie wladomośd dziennika wieczor­
nego, przegląd prasy 1 komunikat meteorologiczny; 21 Mu­
zyka taneczna a płyt.

Warszawa 6.15 — 18.15 p. Kraków; 18.1* Płyty; 18.10 
Program: 18.85 Audycja dla wał; 1» — ».*0  P. Kraków;
23.80 Płyty.

Lwów 8.15 — 15.20 p. Kraków; 15JO ^Aktualia radla-
fhobniczne** — pogad.; 15.50 — 18.10 p. Kraków; 18.10 Kon. 
cert kameralny w wyk. T ria ; 18.85 Pogadanka aktualna; 
18.55 — 28.80 p. Kraków.

Katowice 8.15 — 18 p. Kraków; 18 Koneart Oyeseń; 18.11 
Konoert rozrywkowy; 14.28 Wladomośol bieżące: 14.88
Wiadomości giełdowe; 14.85 P ły ty ; 14.45 — 18.15 p. Kra. 
ków; 18.15 „Zw yczaje lndn górnośląskiego w czasie ad- 
wentn"; 18.25 Płyty; 18.15 Pogadanka aktnalna; 18.55 —
23.80 p. Kraków.

Łódź 6.15 — 15 p. Kraków; 15 O wszystkim po tron ku; 
13.1# P ły ty ; 13.27 Łódzkie wiadomości giełdowe; 15.80 — 
18.15 p. Kraków; 18.15 .Słońce wszystkich grzeje: ale nie 
dla wszystkich świeci* — pogad.j 18.25 Płyty; 18.45 B a . 
rSKwa z '^uioŁłaohacisml — przepr, dyn Fawłoifloz; 
IM S — 23 p. Kraków; 28 Konoert życzeń.

L W A G A  N A R C IAR ZE !
B A B IO  S TA ŁYM  INFORM ATOREM  N A R C IA R ZY

Wzmagający sio z roku na rok rozwój zimowej turysty, 
k i stawia coraz nowsze wymagania w sprawie należytego 
•bsłużenia tego mchu. Obok inetytncyj specjalnie powo­
łanych do roztaczania pieczy nad tak popularnym już 
dziś sportem narciarskim, również i  Polskie Badio wzięło 
na siebie poważny obowiązek propagandy i  obsługi in. 
formacyjnej tego sportu. Do akcji tej należy nadawanie 
w ciągu miesięcy zimowych dokładnych dauych o sta­
nie ośnieżenia dla całe] Polski, czyli t. sw. komunikatów 
śniegowych T. K . N.

W  tym roku komunikaty śniegowo wygłaszano bedą 
w następującej form ie: w piątek o godz 18.00 nadawać 
bedzie Kraków na fa li ogólnopolskiej komunikat o wa­
runkach śniegowych w całej Polsce. Bozgłośnie: Lwo­
wsko, Katowicka i Wileńska organizują poza tym w tym 
Samym dniu w swoich lokalnych wiadomościach sporto. 
wych, szczegółowe dane o warunkach śniegowych: w
Karpatach Wschodnich, Beskidzie Śląskim i na W ileń. 
tzczyżnie. Jak bardzo leży Polskiemu Badin na sercu 
gprawa popularyzacji naroiarstwaj najlepszym dowodem 
*— że przewidywany jest również komunikat nadawany 
pribż Toruń dla Szwajcarii Kaszubskiej.

W  okresie przed świętami Bożego Narodzenia 1 W le j. 
k le j Nocy, kiedy ma miejsce największe nasilenie ruchu 
narciarskiego, Kraków bedzie nadawał stan śniegowy w 
poszczególnych dolinach ł na halach, posiadająoych Schro­
niska. N ie skończy sic Jednak na tym.

W  soboty dla ogsługi podmiejskiego rnchu narciarski#, 
go nadawany bedzie komunikat xe wszystkich rozgło. 
śni dotyczący najbliższej okolicy miasta rozgłośniowego.

Badio stanie sie zatem jedynym w swoim rodzaju in ­
formatorem, przysiugująo sie dobrze propagandzie pol­
skiego narciarstwa.

Niezależnie od komunikatów śniegowych w  pogadan- 
kacb, felietonach i  poradnikach sportowych uwzględniane 
bedą tematy związane s narciarstwem, jak np. zaprawa 
narciarska kwestia wyboru upreęts, trudno jrarunH ta  
renowe i t  p.

ZYCIE  PO LITYCZNE
Pułk im . gen. Sosnkowskiego

„Słowo** donosi:
Rozeszły się pogłoski, li w niedługim czasie 

marszałek Śmigły Rydz nada 7-mu pułkowi ułanów 
w  Mińsku Mazowieckim nazwę pułku gen. Kazi­
mierza Sosnkowskiego. Dotychczas istnieją tylko 
dwa pułki z nazwiskami osób współczesnych: 1-ezy 
pułk szwoleżerów im. Marszałka Piłsudskiego i  57 
pułk piechoty imienia rumuńskiego króla Karola 
H-go,

C zy gen. Sikorski wrdci do polityki?
Agencja „Echo" donosi, że jedno z ugrupowań 

politycznych zwróciło s if  w  konkretnej formie do 
gen. Władysława Sikorskiego o przystąpienie de 
czynnej współpracy politycznej. Według pogłosek 
krążących w sferach politycznych Warszawy gen. 
Sikorski nie dał na razie konkretnej odpowiedzi, 
jednak odniósł się do propozycji dość przychylnie.

Należy przypuszczać, że •dzie tu o jawny udział 
w  Stronnictwie Pracy.

Rada Ozonu
Ag. Agrarna donosi: Po zapowiedzi przeż szefa 

Obozu Zjednoczenia Narodowego, pułkownika Ko­
ca, reorganizacji strukturalnej i personalnej sztabu 
Gzefostwa O. Z. N., trwają nieprzerwanie prace nad 
zrealizowaniem tej zapowiedzi. W nowej struktu­
rze bardzo można rola przypadnie radzie, której 
skład persomalnj do tej pory, jak krążą pogłoski, 
nie został jeszcze ostatecznie ustalony. Rada ta 
będzie mieć daleko idące prerogatywy. Niektórzy 
twierdzą, że zmiany personalne w składzie sztabu 
pójdą po linii ewentualnej przyszłej pracy tych je­
dnostek na ważnych odcinkach pracy służby rzą­
dowej.

Konserwatyści skłaniają się 
do endecja

„Kurier Poznański*1 donosi: Zdaje się, źe nie ma 
jeszcze końca nowych ugiupowań politycznych. Bę­
dziemy w niedalekiej przyszłości mieli jeszcze je­
dno ugrupowanie, posiadające niewątpliwie swój 
wyraz, przeszłość i oblicze. Myślimy o grupie za­
chowawczej.

Konserwatyści dzisiaj nie aą skonsolidowani. La­
ta ich ostatnie upłynęły pod znakiem oportunizmu. 
Nadawał temu kierunek przede wszystkim ks. Ja­
nusz Radziwiłł, współdziałający na każdym kroku 
z p. Sławkiem. Jak się okazało w procesie Sta- 
rzyńaki-Studiucki, ks .Radziwiłł był nawet przezeń 
używany do załatwiania spraw finansowych, czego 
dowodem było przekazanie na BBWR przez kilka 
fabryk drożdżowych kwoty pół miliona zł na cele 
tej partii. Szkoda, że nie ma już aktów partyjnych, 
wiela można by było z nich dowiedzieć się o osta­
tnim dsiesięcioleciu Polsku Nie darmo p. Sławek 
polecił je spalić. I  partię rozwiązał. Tak, jakby 
chciał zatrzeć wszelkie ślady i zerwać wszelkie 
tradycje, wiążące BBWR i jej działaczy % żydem.

Czy dominującą rolę w ruchu zachowawczym 
w przyszłości będzie odgrywał ks. Radziwiłł, tego 
przewidzieć jeszcze nie można. Wiadomo tylko, że 
istnieją tam silne tendencje do połączenia ^zyst- 
kich grup zachowawczych, a więc i wielkopolskiej

I  wileńskiej i  królewieckiej— w  jedne e tro n n ic tw o  
zachowawcze. Pono miałoby nosić bardziej nacjo­
nalistyczny charakter, niż dotychczas. Przede 
wszystkim jaśniej wyrażałoby swój pogląd aa kwe­
stię żydowską „Lodzermenach*“ nie graliby tak 
wybitnej roli, jak obecnie^

Z  endeka -- hitlerowiec
Nietyle popularnym, ile bardzo znanym na tere­

nie Wejherowa był radny miejski, jeden ■ fila­
rów Stronnictwa Narodowego na Wybrzeżu i pre­
zes „Pracy Polskiej** — niejaki Klemens Rednke.

Manifestacyjna bojo^ość jego „narodowych" wy­
stąpień zarówno na terenie samorządu m ie jsk iego , 
jak i w życiu politycznym była tak wielka, że nie­
kiedy nawet jego właśni towarzysza ■ zarządu o- 
kręgu Stronnictwa Narodowego musieli go tempe­
rować.

Widocznie jednak sum* zysków moralnych I ma­
terialnych była dla p. Reinkego zbyt mata, gdyż 
przed paru dniami po prostu zmienił sobie— oj­
czyznę. Polską na niemieckąl

W nocy z 13 na 14 listopada, p .Radny Reżnke, 
zlikwidowawszy bardzo pośpiesznie swoje sprawy 
w Wejherowie, wraz z żoną wyniósł się do Gdańsk* 
Krok ten musiał być już da^mo uplasowany i  do­
kładnie z „odpowiednimi czynnikami** omówiony —  
nazajutrz już bowiem p. Klemens Reinke „urzędo­
wał" jako właściciel wielkiej stacji benzynowej w  
Sopotach obok kasyna i to urzędował nie byle jak, 
bo w brązowym mundurze członka S. A. ■ czerwo­
ną przepaską ze swastyką na rękawie.

W ciągu 24 godzin stał się również cud języko* 
wy —  pan radny miasta Wejherowa, filar Stronni­
ctwa Narodowego i prezes „Pracy Polskiej" zapo­
mniał zupełnie po polsku!—

Dzijpna ta permutacja najbardziej bojowego „na*- 
rodowca" w S, A. —  Manna zrobiła, oczywista —• 
piorunujące wrażenie na całym Wybrzeżu, wywo­
łując wiele daleko idących komentarzy.

Sutener i złodziei działaczem 
Stronnictwa Narodowego

Policja w  Kobryniu dokonała rejyizji w  mie­
szkaniu Jana Ostrowskiego, n którego znaleziona 
wiele przedmiotów pochodzących a kradzieży oraz-., 
druki i instrukcje, dotyczące działalności Stronni­
ctwa Narodowego!

Ostrowski znany jest w  Kobryniu z tego, że u- 
trzymuje w swym domu prostytutki i czerpie zyski 
z nierządu. Przy tyiu wszystkim jest on także dzia­
łaczem Stronnictwa Narodowego na tamtejszym te­
renie.

Policja zatrzymała go do dyspozycji władz są­
dowych.

—  WIZO. Z cyklu wykładów popularnych odbę* 
dzie się dziś godz. 3.30 pop. pierwszy referat prof, 
M. Miihlsteina p. t. „Dzieje nacjonalizmu europej­
skiego". Wstęp wolny. Goście mile widziani.

— HEBRAJSKIE STUDIO DRAM. Zbiórka dziś, 
godz. 3 pop., Grodzka 9.

—- MACHLKAT HANOAR. Dziś o godz. 6 wiecz. 
w  sali zarządu 2. D. A. referat Prof. Rozenzwęjga 
n. t. „Nicanej halirika liaiwrit hechadasza". Goście 
hebraiści mile widziani. *

— SEMINARIUM NAUCZYCIELSKIE PRZY 
.•TARBUCIE". W  niedzielę 28 bm. o godz. 7 wiecz. 
w  lok. „ la r outu", Dietla 31 m. 6 zgromadzenie ucz­
niów, celem omówienia programu i daty egzaminu.

PBOGBAM  ZAGRANICZNY
Wiedeń 12 Koncert rozrywkowy: 15.15 Koncert chóru: 

18.2# Lekcjo pieśni Ind. 1 muzyki kameralne]; 19.30 „E w a " 
— operetka Lehara: 2L45 Beołtal fortep. K . Csamiąw-
■kiego; 22.2# Koncert ork. dętej.

Bzym 17.15 Muzyka taneczna; 21 ,,Glnevra degli Almla- 
Xi" — opera Marlo Feragallo.

Praga 16.50 Teatr dla dzieci; 17.55 „W ojna chłopska** — 
słuchów, wg. Hauptmanna: 19.20 Śpiewajmy chórem: 20 
, Car 1 cieśla" — opera komiczna Lortzinga; 22.30 Muzyka 
taneczne.

Badio Faris 18 Audycja dla dzieci; 21.30 „Poław iacze pe. 
jrsł" — opera Bizeta.

Broltwlch 19.30 Koncert; 20.30 Dziś wieczorem w  Lon ­
dynie; 21 Musie H all; 22.35 Koncert Ork. i  chóru; 23.45 
Audycja literacka.

Belgrad 20 t,Folska krew " — operetka Nędbala.


